
W SENACIE WYGRALI, A W SEJMIE?
-czytaj str. 2-3

Przez trzy lata miałam 
w swojej klasie dziecko ze 
/diagnozowaną wzmożoną 
nadpobudliwością psychoru­
chową. Czasem wydawało mi 
się, że nie dam rady. Żal mi by­
ło pozostałych dzieci i siebie...

BEZ ETYKIETY 
str. 8-9

Prawdopodobnie w całym 
kraju jest około 200 ponadstu- 
letnich szkół średnich i 2-3 
tysiące podstawówek, których 
korzenie sięgają minionych 
wieków. Nikt do tej pory nie 
badał wieku szkół.
ŻYWA LEKCJA HISTORII 

str. 10-11

Zauważyła jej spuchnięte, 
zsiniałe oczy, trudności 
w kontaktach z rówieśnika­
mi, w różnych sytuacjach roz­
drażnienie.

CZARNA DZIURA 
str. 12-13

8

Warto podkreślić, że dzię­
ki nagrodom i wyróżnieniom 
polskie szkoły wzbogacają 
się o sprzęt komputerowy, 
pomoce naukowe, podręczni­
ki. To bezcenny wkład PKO 
Banku Polskiego w eduka­
cję narodową.

KONKURS 
ROSTRZYGNIĘTY

17 listopada 2003 r. 
od 11.00 do 13.00

DOROTA IGIELSKA, 
dyrektor Departamentu 
Pragmatyki Zawodowej 

Nauczycieli MENiS, 
będzie odpowiadała 

na pytania 
przy redakcyjnym telefonie 

(0-22) 827-66-30

BLIŻEJ PRAWA
• Zatrudnienie w szkole osób bez 

kwalifikacji nauczycielskich
• Ocena pracy jako kryterium 

przy przeniesieniu w stan nie­
czynny - z orzecznictwa Sądu 
Najwyższego

• Pytania i odpowiedzi z dyżuru 
telefonicznego - „Wtorek Czy­
telniczy”
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Ewelina Kędzierska, nauczycielka przyrody w Szkole Podstawowej nr 1 im. Marii Kownackiej w Łomiankach, z uczniami.
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O GODZINĘ
ZA DALEKO
W Szkole Podstawowej nr 3 w Gnieźnie obowiązuje swoista karta zegarowa. 
A wszystko przez jedną kontrolę poznańskiej Okręgowej Inspekcji Pracy.

Kiedy Grażyna Paulus, kie­
rowniczka świetlicy, włącza kase­
tę wideo z nagraniem ubiegło­
rocznego programu „Trójka wę­
druje po Europie", przed telewi­
zorem natychmiast gromadzi się 
tłumek uczniów. Piątoklasiści, 
którzy właśnie skończyli lekcje, 
patrzą na starszych kolegów na 
ekranie i być może już planują, 
jak oni wyjdą na ich miejscu. Bo 

w Szkole Podstawowej nr 3 sta­
ło się już tradycją, że szóstokla- 
siści na wiosnę opracowują wiel­
ką kilkugodzinną galę, będącą 
swoistą wycieczką po krajach 
Europy. To święto dla całej szko­
ły. Są tańce, piosenki, specjały 
kulinarne, zwiedzanie zabytków. 
Gośćmi honorowymi są rodzice.
,- To ogromna frajda patrzeć, 

jak wszyscy doskonale się ba­

wią, a przy tym także uczą - 
uśmiecha się filigranowa kie­
rowniczka świetlicy, jedna z ko- 
ordynatorek wędrówek „trójki”. - 
I nieważne, że przed samą pre­
mierą gali czasem wychodzimy 
ze szkoły późną nocą. Na 
szczęście możemy w niej spę­
dzać tyle czasu, bo projekt jest 
wpisany na listę imprez szkol­
nych.

Inni nauczyciele nie mają tyle 
swobody, co Grażyna Paulus.

Na zeszyt

Obowiązuje ich bowiem wyda­
ne na początku roku zarządze­
nie dyrektorki, że wszelkie zaję­
cia, za które szkoła nie jest w sta­
nie zapłacić lub które nie zostały 
ujęte w oficjalnych dokumentach 
są... zabronione. A nauczyciel, 
który przebywa w szkole poza 
wyznaczonymi w podziale godzin 
lekcjami, powinien wpisać się do 
specjalnego zeszytu!

-To taka namiastka karty zega­
rowej obowiązującej w fabrykach 
-wyjaśnia Bolesława Rucińska, 
dyrektorka Szkoły Podstawowej 
nr 3. - Nauczyciele muszą okre­
ślić czas i powód, dla którego zo- 
stająw szkole dłużej. Nie chcę, 
żeby inspekcja pracy znów za­
rzuciła mi, że ktoś pracuje za dar­
mo, a to niezgodne z prawem.

dokończenie na str. 6
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KONFERENCJA Kolejna, trzecia w tym roku szkol­
nym, Konferencja Zarządzanie 
Oświatą, czyli dyrektor szkoły jako 
menedżer, odbędzie się 14.11.2003 r. 
w Bydgoszczy.

Jak podczas poprzednich poświęcona będzie statutom szkół, odpowiedzialno­
ści prawnej dyrektora szkoły w zakresie rachunkowości i finansów, diagnozowaniu 
osiągnięć uczniów, sieci informatycznej w zarządzaniu szkołą i dydaktyką.

Zapisy i dodatkowe informacje: VULCAN POMORZE sp. z o.o.
81 -874 Sopot, ul. M. Reja 13/15, tel. 058 555 73 00, 555 73 01, fax 058 555 73 02, 
kom. 0506 135 598 e-mail: Lukasz.Switala@vulcan.edu.pl

Dodajmy, że w tym roku odbędzie się jeszcze jedna konferencja Vulcana 
w Olsztynie, 12 grudnia. Zapraszamy i polecamy.

NA KIM CHCECIE
5 listopada, gdy Senat RP obradował nad ustawą o dochodach 
jednostek samorządu terytorialnego, przed parlamentem 
demonstrowało prawie tysiąc emerytowanych nauczycieli 
z ZNP.

OSZCZĘDZAĆ?

Ministerstwo Gospodarki, Pracy i Polityki Społecznej wyjaśnia

BEZ ZMIAN!
Nauczyciele, którzy już nabyli prawa do emerytury, w panice 

kompletują dokumenty konieczne do sporządzenia wniosku 
o emeryturę. Są bowiem przekonani, że zostanie obniżona 
podstawa wymiaru emerytury oraz zmienią się zasady jej 
obliczania. Zwróciliśmy się więc w tej sprawie o wyjaśnienie do 
ministerstwa gospodarki, do TERESY GUZELF, dyrektor 
Departamentu Ubezpieczeń Społecznych, odpowiedzialnej za 
projekty zmian w systemie emerytalnym.

"S ŚWIĘTOKRZYSKI

— Nie ma i nie będzie w najbliższej 
przyszłości żadnych zmian dotyczących 
obecnie obowiązujących zasad ustala­
nia i naliczania emerytury. Jeżeli ktoś ma 
jakiekolwiek wątpliwości to proszę 
uprzejmie zajrzeć do „Zielonej książki” 
Hausnera, zapewniam, że nie znajdzie 
tam nic, co wskazywałoby na ewentual­
ne projektowanie zmian w tym zakresie.

Do mojego resortu także napływa wie­
le pytań od zaniepokojonych nauczycieli. 
To środowisko jest szczególnie wrażliwe 
na różnego rodzaju informacje z tzw. 
domniemanych przecieków. Chciałabym 
bardzo mocno podkreślić, że nic się nie 
zmieni ani od 1 stycznia 2004 roku, ani 
w najbliższych latach. Przede wszystkim 
pragnę zdementować informację, jakoby 
przy obliczaniu emerytury zmniejszono 
współczynnik obliczania emerytury za 
każdy rok okresów składkowych. Do­
tychczas emerytura wynosi 24 proc, 
kwoty bazowej określonej w art. 19 usta­
wy emerytalnej. Przypomnę, jest to 100 
proc, przeciętnego wynagrodzenia po­
mniejszonego o potrącone od ubezpie­
czonych składki na ubezpieczenie społe­
czne w kwartale kalendarzowym poprze­
dzającym termin rewaloryzacji oraz po 
1,3 proc, podstawy jej wymiaru za każdy 
rok okresów składkowych i po 0,7 proc, 
podstawy jej wymiaru za każdy rok okre­
sów nieskładkowych. I nie nastąpią tu 
żadne zmiany. Docierające do nas infor­
macje, że ten pierwszy współczynnik ma 
wynosić 1,1 lub nawet ma się zrównać 
z tym drugim współczynnikiem, czyli 0,7 
proc., są ewidentną bzdurą!

Nie zmieniąsię także zasady dotyczą­
ce ustalania samej podstawy wymiaru 
emerytury i renty. Jest ona określona

w art. 15 ustawy emerytalnej i tak pozo­
stanie. Każdy z zainteresowanych ob­
licza sumę kwot, od których wymierzana 
była składka w okresie każdego roku 
wybranego przez zainteresowanego 
z 10 kolejnych lat kalendarzowych 
z ostatnich 20 lat lub z 20 lat kalen­
darzowych przypadających przed ro­
kiem złożenia wniosku, ale wybranych 
już z całego okresu podlegania ubez­
pieczeniu. Następnie oblicza się stosu­
nek każdej z tych sum do rocznej kwoty 
przeciętnego wynagrodzenia i w ten spo­
sób wychodzi nam średnia arytmetyczna 
stanowiąca wskaźnik wysokości podsta­
wy wymiaru emerytury. I potem mnoży 
się ten wskaźnik przez kwotę bazową, 
o której mówiłam wcześniej.

Pragnę także uspokoić wszystkich na­
uczycieli — nie będzie żadnych zmian 
w przepisach dotyczących ustalania 
podstawy wymiaru emerytury i renty 
określonych w Karcie Nauczyciela.

Jeszcze raz potwierdza się znana te­
za, że najszybciej dociera do adresata 
informacja podana tzw. pocztą panto­
flową. Zwłaszcza że nauczyciele już tyle 
razy byli zaskakiwani przepisami, w tym 
emerytalnymi, które działały wstecz. 
Stąd taka panika i popłoch w podej­
mowaniu decyzji w przejściu na emerytu­
rę jeszcze do 31 grudnia.

Ktoś, komu zależy na tym, aby jak 
najwięcej nauczycieli z uprawnieniami 
emerytalnymi odeszło ze szkoły, niewąt­
pliwie uzyskał zamierzony cel. Mamy 
jednak nadzieję, że nie do końca.

TERESA KONARSKA

Autokary pełne starszych ludzi przyje­
chały ze wszystkich okręgów związko­
wych. Mimo chłodu wytrwali przed Sej­
mem do momentu, gdy delegacja skiero­
wała się do prof. Longina Pastusiaka, 
marszałka Senatu, by wręczyć mu apel 
ZNP o wycofanie projektu zmiany zasad 
przekazywania odpisu na Zakładowy Fun­
dusz Świadczeń Socjalnych dla nauczy­
cieli emerytów.

Czym grozi wprowadzenie funduszu do 
ogólnej subwencji dla gmin — wiedzą 
doskonale.

— To odebranie szansy na najniezbęd­
niejszą pomoc. Skazanie ludzi starych, 
często niedołężnych i schorowanych, na 
wegetację i jeszcze jedno upokorzenie. Na 
kim chcecie oszczędzać panowie posło­
wie i senatorowie? — pytali przed Sejmem 
dramatycznie.

— W 230 rocznicę Komisji Edukacji 
Narodowej nie przywiodła nas tu chęć 
świętowania, ale obawa o nasz dalszy los,

protest przeciwko lekceważeniu starego 
człowieka i ratowaniu budżetu państwa 
kosztem najbiedniejszych schorowanych 
ludzi — mówiła Teresa Janiszewska, 
przewodnicząca Krajowej Sekcji Emery­
tów i Rencistów ZNP. — Praca nauczycie­
la nigdy nie była wysoko płatna, więc 
emerytury i renty są niskie. Jednak w ciągu 
ostatnich 12 lat pobito rekordy w wyciąga­
niu pieniędzy. W efekcie od 1996 r. do dziś 
mamy siedem różnych tzw. portfeli emery­
ckich o podstawach od 93 do 100 proc, 
kwoty bazowej — przypomniała.

Konstytucja w art. 67 stanowi — Obywa­
tel ma prawo do zabezpieczenia społecz­
nego w razie niezdolności do pracy ze 
względu na chorobę lub inwalidztwo oraz 
po osiągnięciu wieku emerytalnego. Jak to 
zabezpieczenie w istocie wygląda, najle­
piej świadczą wyniki niedawno przeprowa­
dzonej przez ZNP ankiety. Gros pieniędzy 
emerytowani koledzy przeznaczają na 
opłacenie mieszkania i leki. Po zapłaceniu

rachunków, na wyżywienie pozostaje 
niewiele, na inne wydatki — nic. — Te 
kilkaset złotych, które raz w roku otrzy­
mywali z ZFŚS, ratowały niejednego, 
przypomniała przewodnicząca. — Stąd 
ta lawina protestów płynąca z całego 
kraju przy próbie zmiany zabezpieczenia 
odpisów na ZFŚS z dotacji celowej na 
subwencję w dochodach jst. Już dziś, 
gdy ten pieniądz jest znaczony, nie 
wszędzie można go było wyegzekwo­
wać. Zdarzało się, że te pieniądze samo­
rządy obracały na inne cele. Gdy staną 
się częścią subwencji ogólnej — nie 
dostaniemy ich w ogóle.

— Jak można mówić o potrzebie 
oszczędności, jeżeli na utrzymanie urzę­
dów centralnych w roku przyszłym prze­
znacza się ponad 9 miliardów zł (o 1 mld 
200 min, tj. o 16 proc, więcej niż w tym 
roku)? Czy w ministerstwach musi być 
zatrudnionych 104 sekretarzy i podsek­
retarzy stanu — pytała. — Czy to w na­
grodę za efektywną pracę wzrastająo 50 
proc, koszty funkcjonowania izb skar­
bowych? A może reformy w sektorze 
publicznym zacząć od siebie — propono­
wała, przypominając, iż władza to obo­
wiązek troski o innych, a nie przywilej.

Sławomir Broniarz, prezes ZNP, 
dziękując emerytowanym kolegom za 
tak liczne przybycie, postawił ich za wzór 
młodym członkom naszej organizacji. 
I podkreślił, że podobnej związkowej sta­
nowczości nie wykazali tym razem ci, na 
których ZNP swego czasu postawił, re­
komendując ich do Sejmu. Przypomniał, 
że jedynie Krzysztof Baszczyński, po­
seł ziemi łódzkiej, głosował przeciwko 
przedłożeniu rządowemu ustawy. — Li­
czymy na to, że Senat dokona poprawki 
i że nie będziemy musieli żebrać o te 
pieniądze w prawie 3 tysiącach samo­
rządów — mówił.

Jeśli jednak także Senat, a potem 
ponownie Sejm nie podzieli racji ZNP, 
emerytowani koledzy będą mogli liczyć 
jedynie na solidaryzm własnego środowi­
ska. To na zakładowe organizacje związ­
kowe spadnie obowiązek pilnowania

i egzekwowania w samorządach tego 
świadczenia. Te 500—600 zł przypadają­
ce w roku na jednego emerytowanego 
nauczyciela są dla wielu z nich często 
jedyną szansą pójścia do lekarza, wyku­
pienia leków, słowem — funkcjonowania 
na ludzkim poziomie.

A potem mówili oni. O tym, jak wygląda 
życie ich kolegów i ich samych, na co 
przeznaczają te tak bardzo oczekiwane 
pieniądze.

— Wszyscy proszą o gotówkę, od bo­
nów na święta wolą nawet drobne kwoty 
— spłacają zadłużenie za czynsz, gaz, 
energię — stwierdziła Anna Agacka 
z Okręgu Dolnośląskiego. — Straszna jest 
gorycz rozwianych złudzeń, mądrością 
ustawodawcy powinno być rozumienie 
drugiego człowieka, tymczasem spotyka­
my się z bezwzględnością, wręcz arogan­
cją i tupetem.

— My nawettąskromnąemeryturąmu- 
simy podzielić się z bezrobotnymi dziećmi 
i wnukami — mówił Józef Socha z Okręgu 
Lubelskiego. — Zastępujemy w ten spo­
sób niewydolną pomoc społeczną.

— Proszę, przyjdźcie do nas, zobacz­
cie te stosy podań ludzi proszących o po-

moc...Przekonajcie się, komu utrudnia­
cie korzystanie z tego funduszu — apelo­
wała do posłów i senatorów Jadwiga 
Stanisławska, przewodnicząca Okręgo­
wej Sekcji Emerytów na Mazowszu.

Dramatycznie zabrzmiały słowa Le­
chosława Fechnera, przewodniczące­
go Sekcji Emerytów Lubuskiego Okręgu 
ZNP — w województwie tym przeciętne 
świadczenie emerytalno-rentowe oscy­
luje w pobliżu minimum socjalnego, tym­
czasem co piąty emeryt żyje samotnie, 
wielu jest niepełnosprawnych, obłożnie 
chorych, zdanych na pomoc z zewnątrz.

— Nasz los jest w waszych rękach, 
spełnijcie naszą prośbę, pozwólcie nam 
godnie żyć i godnie umierać — apelował do 
obradujących nieopodal senatorów RP.

HALINA DRACHAL
Fot. Marek Suchecki

Z ostatniej chwili
Senat RP przyjął poprawkę do 

ustawy o dochodach jednostek sa­
morządu terytorialnego wyłączającą 
środki na zakładowy fundusz świad­
czeń socjalnych dla nauczycieli eme­
rytów z ogólnej subwencji oświato­
wej przekazywanej samorządom.

Istnieje więc szansa, że przekazy­
wanie kwot na ten fundusz będzie 
odbywało się według dotychczaso­
wych zasad. Ustawa wraz z popraw­
kami będzie ponownie przedmiotem 
debaty Sejmu RP.
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Czym dziś dla młodych ludzi jest uzys­
kana w 1918 roku niepodległość—tyl­
ko hasłem czy kultywowaną wartoś­
cią?

DOŚWIADCZANIE 
DZIEJÓW

WALDEMAR GRENIUK, nauczyciel historii 
w Zespole Szkół w Grabowcu (wojJubels- 
kie):

— Dla naszych uczniów, ale także dla doro­
słych mieszkańców Grabowca, to nie slogan, 
ale konkretne wspomnienia dziadków, wuj­
ków, którzy zginęli w lesie. W taki właśnie 
sposób staram się uczyć dzieci historii. I moim 
zdaniem przynosi to efekty. Nasi uczniowie 
zdają sobie sprawę z ciągłości historycznej 
i wiedzą, że gdyby nie rok 1918, nie byłoby 
dzisiejszej Polski. Tak samo jak to, że odzys­
kanie niepodległość to nie jednorazowy zryw, 
ale późniejsze całe lata budowania, które są 
tak samo ważne. O tym się u nas mówi nie 
tylko w szkołach, ale także w domach.

MIROSŁAWA AŚCIUKIEWICZ, dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 58 w Gdańsku:

— Coraz rzadziej w domach rozmawia się 
z dziećmi o patriotyzmie, o wartościach takich 
jak wolność, niepodległość. Z doświadczenia 
wiem, że suche lekcje czy pogadanki nie 
przynoszą rezultatu, szczególnie w szkole 
podstawowej. Dlatego postawiliśmy na kon­
takt z żywą historią. U nas ma siedzibę or­
ganizacja kombatancka, której przewodniczą­
cy walczył we Francji i często opowiada dzie­
ciom o swoich wojennych doświadczeniach. 
Staramy się jak najczęściej angażować w lek­
cje historii emocje dzieci. A nic tak nie przema­
wia do nich jak żyjący świadkowie historycz­
nych wydarzeń. Czasem jest to babcia, dzia­
dek. Wtedy takie słowa jak wolność, niepod­
ległość, patriotyzm przestają się im kojarzyć 
z nudną lekcją i nabierająosobistego wymiaru.

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.
Tel./fax: (0-22) 826-34-20, 828-13-55, 827-66-30. Centrala: (0-22) 826-10-11, 
http://www.glos.pl e-mail: glos@glos.pl

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespół: Wojciech Sierakowski (red. naczelny), Maria Aulich, 
Halina Drachal (kier, działu społeczno-zawodowego), Beata Igielska, Teresa Konarska (kier, działu 
prawnego), Danuta Kowalewska-Kujawska, Maciej Kułak, Barbara Kozarska (kier, działu tech­
nicznego), Ewa Miłoszewska-Piontek (sekr. red.), Witold Salański, Joanna Skrobisz, Krystyna 
Strużyna (kier, działu edukacji i wychowania), Anna Wojciechowska, Barbara Dziedziak (kier, 
działu administracji), Izabella Zabik (dział kolportażu i ogłoszeń), korekta — Zofia Rozum, Barbara 
Rokicka.
Współpracują: Lechosław Gawrecki, Jerzy Kraśniewski, Jerzy Podracki, Andrzej Stok.
Nakładem Wydawnictwa ZNP „Głos Nauczycielski”. Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech 
Sierakowski.
Redakcja zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany tytułów, tekstów nie zamówionych nie zwracamy. 
Wszystkim korespondentom przypominamy, że honoraria wypłacane mogą być tylko tym autorom 
publikacji zamieszczonych w „Głosie", którzy przyślą nam swoje dane: imię i nazwisko, data i miejsce 
urodzenia, imiona rodziców, adres zamieszkania, adres właściwego Urzędu Skarbowego, numery 
PESEL i NIP. Brak powyższych danych oznaczać będzie rezygnację z honorarium. Na listy 
w sprawach prawnych odpowiadamy: na stronach prawnych „Głosu” lub indywidualnie 
z załączonym do listu aktualnym kuponem i ksero prenumeraty. Porad prawnych udzielamy 
także telefonicznie we wtorki w godzinach 11® - 14®, tel. (0-22) 827-66-30
Redakcja nie odpowiada za treść oraz skutki ogłoszeń i reklam.
Skład i łamanie komputerowe — redakcja. Kierownik fotoskładu Włodzimierz Kozarski.
Druk: „Seregni Printing Group” Warszawa, ul. Matuszewska 14

Z APELU ZNP
do prof. Longina Pastusiaka, marszałka Senatu RP

(...) Domagamy się wycofania z ustawy o dochodach jednostek samorządu 
terytorialnego, nad którą obraduje dziś Senat RP, zapisu, zgodnie z którym 
środki na fundusz świadczeń socjalnych dla nauczycieli emerytów są włączone 
do ogólnej subwencji przekazywanej samorządom terytorialnym. Takie roz­
wiązanie sprawia, że wyegzekwowanie należnych kwot staje się praktycznie 
niemożliwe. Godzi to w interesy nauczycieli emerytów, bowiem zmniejsza 
szanse na przyjście ze skuteczną pomocą w trudnych sytuacjach, życiowych.

Kierujemy to żądanie w imieniu 250 tysięcy nauczycieli emerytów i rencistów. 
Należą oni do najuboższych obywateli naszego kraju (...).

Związek ma wiele negatywnych doświadczeń z dotychczasowej praktyki 

w zakresie egzekwowania środków z funduszu świadczeń socjalnych. Mamy 
podstawy sądzić, że po wejściu w życie ustawy, sytuacja finansowa jeszcze się 
pogorszy, że uzyskanie wsparcia finansowego będzie wymagało długotrwałych 
i uporczywych zabiegów. Dla nauczycieli emerytów — ludzi zasłużonych 
i mających poczucie swej godności — będzie to kolejnym gorzkim upokorze­
niem.

Przyjęcie przez Senat poprawki do ustawy nie powoduje skutków finansowych 
dla budżetu. Będzie natomiast świadectwem zrozumienia potrzeb tego środowi­
ska i życzliwości wobec seniorów zawodu nauczycielskiego.

Warszawa, 5 listopada 2003 r.

POWIEDZIELI NAM:
GRAŻYNA KRÓLEWICZ z Olkusza, od 10 lat emerytka:

— Przyjechałam na pikietę, gdyż chciałam w ten sposób 
upomnieć się o lepszy los emerytów. Byłam nauczycielką 
muzyki, nabawiłam się choroby gardła i są dni, że nie mogę 
wydobyć głosu. Od 20 lat jestem wdową i po śmierci męża 
sama .musiałam zadbać o dwójkę dzieci. Żeby podratować 
domowy budżet, zawsze pracowałam w czasie wakacji i ferii 
zimowych. Nieraz po powrocie z jednej koloni wyjeżdżałam na 
drugą, a teraz po latach harówki doczekałam się takiej 
nagrody.

STANISŁAWA PĘDRAK z Lublina, od pięciu lat na emery­
turze:

— Każdego miesiąca otrzymuję 1020 zł, ale połowę z tych 
pieniędzy wydaję na leczenie i lekarstwa. Po opłaceniu 
podstawowych rachunków wystarcza jedynie na skromne 
wyżywienie. Czy po to tyle lat pracujemy, żeby potem żyć jak 
żebracy?

JANINA KAFEL, przewodnicząca sekcji emerytów Za­
rządu Oddziału ZNP w Olkuszu, od 18 lat na emeryturze:

— Przepracowałam 40 lat w najtrudniejszych warunkach, 
na wsi. Obydwoje z mężem byliśmy nauczycielami w Michałó- 
wce, a potem w Ojcowie. Uczyłam po domach, bo w mojej 
pierwszej szkole były tylko trzy sale, więc wynajmowaliśmy 
pomieszczenia lekcyjne u gospodarzy. Lekcje prowadziliśmy 
przy akompaniamencie porykiwać i chrząkań, gdyż nierzadko 
za ścianą trzymano zwierzęta hodowlane. Nie było boiska ani 
ubikacji. Sale i mieszkania służbowe ogrzewało się metalo­
wymi piecykami zwanymi kozami.

Wakacji nigdy nie miałam, bo żeby dorobić, wyjeżdżaliśmy 
z mężem jako wychowawcy na kolonie. Zarobione pieniądze 
odkładaliśmy na budowę domku. Wraz z rentą otrzymuję 1300 
zł, ale wiem, w jak trudnej sytuacji są niektóre moje koleżanki 
i koledzy. Żeby zdążyć na pikietę, wyruszyłam z domu 
o czwartej nad ranem. Jestem tutaj, żeby poprzeć najbiedniej­
szych emerytów.

BARBARA RYCHLIK, prezes Oddziału ZNP w Piotrkowie, 
wiceprezes Okręgu Łódzkiego, od 10 lat na emeryturze:

— To karygodne, że sięga się po nasze skromne grosze, 
które kiedyś przyznano nam jako swoistą rekompensatę za 
nędzne pobory. Jeżeli te pieniądze zostaną wrzucone do 
wspólnego garnka, to trudno będzie je wyjąć. Na naszym 
terenie wiemy już, jak władze samorządowe potrafią wykorzy­
stywać pieniądze z funduszu socjalnego pracowników czyn­
nych zawodowo. Niektórzy wójtowie i burmistrzowie środków 
tych używali na wszystkie cele, tylko nie na te, na które były 
przeznaczone. Nie można zabrać tych pieniędzy, gdyż dla 
niektórych są ratunkiem. Na terenie Piotrkowa jest ponad 30 
obłożnie chorych emerytów, którzy nie wychodząjuż z domów 
i wiele osób samotnych. Wielu z nich otrzymuje 400 zł 
emerytury. Jak więc mają żyć? Takie osoby czekają właśnie 
na pomoc z funduszu świadczeń socjalnych.

MARIA SIWA z Poznania, od 20 lat na emeryturze:
Brutto otrzymuję 850 zł. Przyjechałam zaprotestować 

przeciwko biedzie, niesprawiedliwości i poniżaniu środowiska 
nauczycielskiego. Mam nadzieję, że ktoś nas wreszcie do­
strzeże. Panowie u władzy, z pieniędzmi, poniewierają nau­
czycielami, którzy w latach 50. i 60. pracowali za przysłowiową 
kostkę margaryny. Po zapłaceniu świadczeń i zakupie żywno­
ści na ubranie, środki higieniczne zostaje mi 150 zł...!

DS

MAŁGORZATA MIĄSO, nauczycielka his­
torii w Liceum Ogólnokształcącym w Kol­
buszowej (woj. podkarpackie):

— Jeśli chodzi o zewnętrzne przejawy pat­
riotyzmu, to nasza młodzież dość mocno an­
gażuje się we wszelkie rocznicowe obchody, 
warty, apele. Także w dyskusjach o historii 
bierze aktywny udział. Ja jednak staram się im 
uświadomić, nie tylko na standardowych lekc­
jach historii, prawdziwe znaczenie słowa nie­
podległość. Wtedy pytam ich, czy gdyby dziś 
musieli złapać za broń i stanąć na barykadach, 
zdecydowaliby się na to bez wahania. Oburze­
ni odpowiadają, że oczywiście. Mam nadzieję, 
że taka prowokacja powoduje u nich chwilę 
zastanowienia się nad rzeczywistą wymową 
słów „niepodległość, wolność”. Z perspek­
tywy czasu widzę bowiem, że coraz częściej 
młodzież swój patriotyzm traktuje bardziej for­
malnie niż emocjonalnie.

EWELINA ŚLIWA, nauczycielka historii i ję­
zyka polskiego w Zespole Szkół w Gródku 
(woj. małopolskie):

— Wychowanie patriotyczne coraz bardziej 
kuleje. Co tu mówić o osobistym traktowaniu 
przez uczniów pojęcia niepodległość, skoro 
oni mają zbyt małą wiedzę na temat zaborów, 
odzyskania przez Polskę suwerenności. Co 
roku w listopadzie, bez względu na rozkład 
materiału, mówię o tym. Część gimnazjalistów 
traktuje to jednak jak kolejny temat do przero­
bienia. Staram się odchodzić od sztampowych 
lekcji, usiłuję wciągnąć uczniów w jakąś roz­
mowę, ale nie zawsze się udaje. Pocieszający 
jest fakt, że podejście do tych tematów zmienia 
się z wiekiem. Im starsi są uczniowie, tym 
poważniej je traktują. Ale kiedy czasem pytam 
ich, czy rozmawiają w domu o wolności, nie­
podległości i ich znaczeniu, słyszę, że raczej 
nie. Całe wychowanie patriotyczne spada więc 
na szkołę, która jednak sama, bez wsparcia 
rodziny, niewiele może zdziałać. (ą)
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Oddział ZNP w Chełmnie
(prezes Krystyna Grabowska)
• Buduje nowe ognisko ZNP w Przed­

szkolu nr 2. Ostatnio Oddział powięk­
szył się o 10 nowych członków i obec­
nie jest ich 200.

• 24 października gościł u siebie na 
szkoleniu związkowców z Oddziału 
Toruń (rejon) i Papowo Biskupie. Było 
ono poświęcone m.in. zmianom w Kar­
cie Nauczyciela oraz w przepisach 
dotyczących administracji i obsługi.

• Współpracuje z Oddziałem Grudziądz 
(rejon). Ostatnio związkowcy wspólnie 
wojażowali po świecie, zwiedzając 
Rzym, Paryż i Londyn.

• Ufundował puchar za III miejsce wtur- 
nieju piłki siatkowej nauczycieli. Fun­
datorami pierwszych dwóch pucharów 
był burmistrz i starosta.

• Po interwencji Zarządu miasto wypła­
ciło wyrównania nauczycielom stażys­
tom, którzy od stycznia do września 
otrzymywali zaniżone o ponad 100 zł 
wynagrodzenia.

Oddział ZNP w Barcinie
(prezes Elżbieta Rydlewska)
• Podjął z miastem rozmowy w sprawie 

podwyższenia z 2 do 4 proc, dodatku 
motywacyjnego dla nauczycieli i wpro­
wadzenia innych zmian w ich regulami­
nie płacowym.

• Wynegocjował z miastem zwiększenie 
od września br. wysokości pożyczki 
z 5 do 7 tys. na remont mieszkania 
i z 7 do 10 tys. na kupno nowego 
lokum.

• Zorganizował 3-dniowe szkolenie 
w Ciechocinku dla zarządu i prezesów 
ognisk na temat prawa oświatowego, 
Kodeksu pracy i sytuacji w oświacie.

• Dyrektorka Szkoły Podstawowej 
nr 2 Maria Olszewska ufundowała od­
działowi, który ma tu swoje biuro, nowe 
biurko, fotel i stolik.

• Planuje podjąć z samorządem rozmo­
wy na temat opracowania jednolitego 
regulaminu płacowego dla wszystkich 
pracowników niepedagogicznych.

Oddział ZNP w Grudziądzu 
(prezes Mariola Sokołowska)
• Oddział był gospodarzem spotkania 

z 19 nauczycielami Tajnego Naucza­
nia, połączonego z prezentacją? tomu 
wydania, poświęconego pedagogom 
tego regionu. Ostatni pt. „Trylogia na­
uczycieli grudziądzkich” został wyda­
ny z okazji 83 rocznicy powołania Se­
minarium Nauczycielskiego w Gru­
dziądzu.

• Z okazji Dnia Edukacji zorganizował 
spotkanie swoich członków z przed­
stawicielami samorządu, kuratorium, 
wojewody, parlamentu.

• W październiku, po interwencji Od­
działu, miasto wypłaciło pracownikom 
administracji i obsługi zaległą walory­
zację płac w wys. 4 proc., ale bez 
wyrównania od stycznia.

• Zorganizował szkolenie dla prezesów 
swoich 47 ognisk na temat prawa 
oświatowego i związkowego.

• Zaopiniował projekt budżetu oświaty 
na przyszły rok. Znalazłw nim rezerwy, 
które mogłyby zwiększyć pulę środków 
na zajęcia pozalekcyjne.

Oddział ZNP w Kolbuszowej 
(wiceprezes Bogdan Blat)
• Z pomocą ZG ZNP kupił komputer, 

który wykorzystuje m. in. do wydawa­
nia związkowej gazetki pt „Wieści 
związkowe”. Ostatni 4 numer był po­
święcony Dniu Edukacji Narodowej.

• Pracuje nad projektem porozumienia, 
precyzującym zasady współpracy 
w dziedzinie oświaty z miastem i gminą 
Kolbuszowa. Podobny dokument chce 
również podpisać z powiatem.

• Sekcja Emerytów i Rencistów zorgani­
zowała kilka wyjazdów na grzyby do 
pobliskich lasów oraz wycieczkę krajo­
znawczą do Sandomierza.

• Planuje powrócić do tradycji organizo­
wania zawodów w piłce nożnej i siatko­
wej nauczycieli.

Kiedy ELŻBIETA MARKOWSKA prawie dwa lata temu 
przedstawiała swoją kandydaturę na prezesa Okręgu 
Pomorskiego, obiecała, że nie będzie siedzieć za biurkiem. 
Trudno więc umówić się z nią na spotkanie. Bo ma właśnie 
wizytę w gminie, a to w powiecie albo gdzieś w ognisku, czy 
odległym od Gdańska oddziale.

Jeszcze dwa lata temu prowa­
dziła biuro poselskie Franciszka 
Potulskiego. I to ponoć żelazną 
ręką. Kiedy postanowiła wystar­
tować w wyborach na szefa okrę­
gu ZNP, niektórzy mieli wątpliwo­
ści, czy ta drobna kobieta podoła 
obowiązkom. Przecież nigdy nie 
była nawet prezesem oddziału.

Jest nauczycielką, wiele lat pra­
cowała w przedszkolach, a zaczy­
nała od przedszkola ćwiczeń. 
W Przedszkolu nr 84 w Gdańsku 
pełniła funkcję wicedyrektora ds. 
pedagogicznych. Dziś w Gdańs­
kiej Wyższej Szkole Humanistycz­
nej prowadzi zajęcia z planowania 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Jest też opiekunem klubów 

DZIENNIK
POKŁADOWY
szkolnych i świetlicy w Centrum Kształ­
cenia Ustawicznego w Gdańsku. A w tym 
czasie przez cztery kadencje pełniła funk­
cję członka Zarządu Okręgu w Gdańsku.

27 października zaczął się od przed­
południowej wizyty w Urzędzie Wojewódz­
kim. Prezes Markowska spotkała się z Ja­
nem Kozłowskim, Marszałkiem Wojewó­
dztwa. Miała podziękować za przyjęcie 
honorowego patronatu nad gdańskimi ob­
chodami 100-lecia ZNP, ale przy okazji 
przypomniała organizowany już po raz 
trzeci przez Okręg konkurs na najlepszych 
absolwentów wiejskich i małomiasteczko­
wych gimnazjów. I Marszałek, który do tej 
pory fundował wszystkim laureatom albu­
my, zaproponował włączenie gimnazjalis­
tów do stypendialnej puli prymusów z lice­
ów i wyższych uczelni. Markowską cieszy 
taka forma wyrównywania szans eduka­
cyjnych dzieci wiejskich. Zamierza przedy­
skutować propozycję Marszałka na naj­
bliższym posiedzeniu Zarządu Okręgu.

Potem — do Człuchowa, na spotkanie 
tamtejszego Zarządu Oddziału ZNP ze 
starostą. W drodze zapada decyzja, że 
zatrzymamy się na chwilę w Kościerzynie, 
gdzie właśnie prezesi oddziałów z terenu 
całego powiatu dyskutują nad problemem 
likwidacji przedszkola w Starej Kiszewie. 
Markowska uspokaja, że nie ma jeszcze 
uchwały samorządu w tej sprawie. I radzi 
przemyśleć, czy nie warto zastanowić się 
nad propozycją połączenia w zespół 
przedszkola i szkoły. Ale notuje jednak 
w kalendarzu polecenie dla samej siebie 
— w sprawie Starej Kiszewy spotkać się 
z kuratorem!

Od początku prezesowania Markowska 
prowadzi rodzaj dziennika pokładowego, 
jak nazywa swój terminarz. Rejestruje 
w nim, gdzie była, z kim i o czym roz­
mawiała, co udało się załatwić, co jeszcze 
jest do zrobienia. Po pół roku powstaje 
sprawozdanie przedstawiane Zarządowi 
Okręgu. Kiedy mijamy Chojnice, uzyskuję 
zapewnienie, że po powrocie do Gdańska 
zobaczę zapisane terminarze.

— Do gminy Chojnice warto przyjechać 
— dodaje pani Ela. — We wsi Ostrowite 
proboszczem jest ksiądz Kazimierz Maty­
ja, który na wniosek Okręgu ZNP otrzymał 
medal wojewody Jana Ryszarda Kuryl- 
czyka za zasługi dla oświaty i wychowa­
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nia. Bo oddał salki parafialne na przed­
szkole, a plac na ogródek jordanowski. 
I systematycznie opłaca dożywianie dzie­
ci, przekazując na ten cel swoje wyna­
grodzenie za lekcje katechezy.

Wojewoda co roku oddaje do dyspozycji 
Okręgu dziesięć takich wyróżnień, a Za­
rząd zgodnie z wnioskiem prezeski po­
stanowił, że będzie przedstawiał wyłącz­
nie najlepsze kandydatury, bez względu 
na przynależność związkową czy repre- 
zentowanąopcję polityczną. I konsekwen­
tnie się tego trzyma, bo, jak mówi Markow­
ska, ZNP nie może zawieść zaufania woje­
wody, a ona sama tych, którzy powierzyli 
jej funkcję prezesa.

Podczas wyborów zapowiedziała na 
przykład podział Okręgu na sześć regio­
nów i opiekę konkretnego członka Zarządu 
nad każdym z nich. Twierdziła też, że 
oddziały w siedzibach powiatów będą re­
prezentować Związek wobec starostw, 
niekoniecznie łącząc się we wspólne og­
niwo. I konsekwentnie do tego dążyła. 
A zaczęła od przypilnowania, żeby każdy 
powiat miał swojego reprezentanta w Za­
rządzie Okręgu.

— Udało się. Prezesowi łatwiej kontak­
tować się z jednym oddziałem. Byłam już 
po kilka razy w każdym z 21 pomorskich 
powiatów, a przecież na wizytę we wszyst­
kich oddziałach nie starczyłoby kadencji 
— mówi dziś Markowska.

Dlaczego jedziemy właśnie do Człucho­
wa? Tamtejszy oddział skupiający 70 proc, 
nauczycieli rok temu dostał nową siedzibę 
w Powiatowym Ośrodku Edukacji, Kultury 
i Sportu. Starosta Aleksander Gappa dba 
o swoje placówki oświatowe jak mało kto.

Elżbieta Markowska jest magistrem pedagogiki, specjalistką wychowania przedszkol­
nego i nauczania zintegrowanego. W ZNP jest, jak twierdzi, „od zawsze”. Prywatnie jest 
żoną Bernarda, inżyniera automatyka-elektronika, za którym przyjechała do Gdańska 
z rodzinnego krośnieńskiego, gdzie do dziś mieszkają oboje rodzice. Ubolewa, że zbyt 
rzadko może ich odwiedzać.

Starszy syn, 22-letni Kamil, odbywa właśnie praktykę po ukończeniu studiów. Młodszy, 
20-letni Artur, studiuje na Akademii Morskiej. Ulubienicą pani Elżbiety jest dobermanka 
Nori, która uwielbia układać się na jej nogach.

Ze źródeł dobrze poinformowanych wiadomo ponadto, że prezes Okręgu Pomorskiego 
lubi słuchać muzyki, szczególnie jazzu, a odpoczywa w domu, gotując. W rzadkich 
chwilach, kiedy rodzina jest razem, szykuje zwykle rosół, przyrządza indyka szpikowane­
go czosnkiem i piecze ciasto.

I o nauczycielach pamięta, bo dodatek 
motywacyjny utrzymuje w granicach 
5 proc., podczas gdy w sąsiednich gmi­
nach dobrze jak mają 1 proc. Fundusze 
socjalne realizuje w pełnej wysokości 
i w terminie, nie mówiąc już o tym, że 
finansuje utrzymanie siedziby oddziału.

Prezes Piotr Ginda potwierdza te opi­
nie. Sam starosta na spotkaniu z Zarzą­
dem przyznaje, że udało się zdobyć i co 
ważniejsze wykorzystać 7 milionów zło­
tych grantów na cele oświatowe. Nie chce 
wprawdzie zdradzić ich źródła, ale twier­
dzi, że zaczął od remontów, bo szkoły swą 
estetyką powinny wzbudzać zaufanie ro­
dziców i uczniów. Nie byłoby to możliwe 
bez nauczycieli, dlatego przyszedł na spo­
tkanie.

Ale prezes Markowska wybrała się ko­
lejny raz do Człuchowa także ze względu 
na fakt, że chodziło o powołanie tam Klubu 
Młodego Nauczyciela ZNP. W oddziale 
jest wielu młodych stażem nauczycieli, 
niech się więc wprawiają, widząc zaintere­
sowanie związkowej władzy, którą kiedyś 
przecież zastąpią.

Wieczorem wreszcie oglądam „dzien­
niki pokładowe”. Jedna z pierwszych nota­
tek nosi datę 14 czerwca 2002 roku, a więc 
kilka dni po wyborze: W Zarządzie Od­
działu w Dzierzgoniu — przedstawiciele 
wszystkich oddziałów powiatu. Wybrano 
prezesa ,,powiatowego”, którym została 
Bożena Stańczyk z Dzierzgonia (nie było 
łatwo). Mam nadzieję, że będzie utrzymy­
wała kontakt z Jurkiem Jakubowskim, pre­
zesem ze Sztumu, który reprezentuje po­
wiat w Zarządzie Okręgu. A potem, mimo 
wakacji, dalsze wpisy — o urlopowaniu dla 
prezesów oddziałów w Gniewie, Brusach 
i Starym Targu, rozmowie z kuratorem 
w sprawie przedstawicieli ZNP do komisji 
kwalifikacyjnych, korekcie budżetu ośrod­
ka szkolno-wychowawczego w Malborku, 
wyjaśnienie kwestionowanej przez gminę 
Szemud formy doskonalenia itd. itp.

Przy wielu zapiskach, na przykład o spo­
tkaniu z radąpedagogicznąszkoły w Gnie­
wie w sprawie powołania dyrektora czy 
o nadużyciach w jednej z placówek w So­
pocie, adnotacje: wymaga interwencji po­
sła Potulskiego. Pani Ela odnotowuje też 
uczestnictwo posła w szkoleniach, rozmo­
wach z wojewodą i kuratorem oraz fun­
dowanie przez niego nagród dla najlep­
szych gimnazjalistów. Nie zmienia się to 
także i wtedy, gdy Franciszek Potulski 
został sekretarzem stanu w MENiS.

— Zdaję sobie sprawę, że nie wszyst­
kim to się podoba — komentuje prezes 
Markowska. — Spotkałam się nawet kie­
dyś z zarzutem braku samodzielności. To 
absurd. Wsparcie mojego byłego szefa 
bardzo się przydaje. W niektórych przypa­
dkach, jak choćby wspomnianych szkół 
w Gniewie czy Sopocie, interwencje bez 
jego udziału byłyby mało skuteczne lub 
wręcz niemożliwe. Poseł jest członkiem 
ZNP i nie waha się zaangażować włas­
nego autorytetu w rozmowach z kurato­
rem, prezydentami miast czy samorządo­
wcami.

Dzisiaj prezes wraca do domu po 23. 
O tej porze dla bezpieczeństwa lepiej 
taksówką. Ewa Pawłowska, sekretarz 
okręgu, zauważa, że „prezesowej”zdarza 
się to wcale nierzadko. Bo, jak mówi, 
ponoć najlepiej jej się pracuje wieczorem, 
gdy w siedzibie okręgu jest spokój. Więc 
dziś swój terminarz uzupełni już przy do­
mowym biurku.

MARIA AULICH
Fot. autorka
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Pomoc materialna dla studentów od lat jest przedmiotem 
alarmów o zbyt małą jej wysokość i sporów o zbyt wąski 
krąg obejmowanej nią młodzieży. I choć w roku przyszłym, 
jak obiecuje minister Łybacka, niektóre z dotychczasowych 
postulatów wreszcie zostaną spełnione, jak choćby objęcie 
stypendiami socjalnymi studentów zaocznych i wieczorowych, 
to po ostatniej kontroli NIK z pewnością pojawią się nowe.

STYPENDIA 
POD LUPĄ

Pokontrolny raport nie napawa optymi­
zmem - kontrolerzy Izby stwierdzili nie­
prawidłowości finansowe na łączną kwo­
tę 12,5 min zł, w tym 8 min zł wydanych 
przez uczelnie niezgodnie z prawem. Co 
ciekawe, nadużyć tych dopuściły się 
szkoły państwowe, gdyż w placówkach 
niepublicznych nie dopatrzono się żad­
nych nieprawidłowości.

Jak się okazuje, wbrew zapewnieniom 
o działaniach na rzecz wyrównywania 
szans coraz trudniej jest uzyskać sty­
pendia socjalne. Faktem jest, że ponad 
60 proc, środków przeznaczonych na po­
moc stypendialną uczelnie przydzieliły 
tym, którzy osiągali najlepsze wyniki 
w nauce, ale z drugiej strony okazało 

się, że zaledwie 17 proc, z nich wymaga­
ło pomocy materialnej! Ci, którym udało 
„załapać się” na stypendia socjalne, czę­
sto też nie mieli powodów do zadowole­
nia. Na przykład na Uniwersytecie War­
szawskim zdarzało się, że dostawali za­
ledwie po 7 zł miesięcznie!

Nie bez powodu zatem studenci na­
dal skarżą się, że nie znają kryteriów 
przyznawania pomocy oraz że w wielu 
przypadkach „socjalem” objęte są do­
brze sytuowane osoby. Czy może być 
jednak inaczej, jeśli uczelnie rzadko za­
dają sobie trud sprawdzenia rzetelności 
składanych dokumentów. Spośród 21 
uczelni państwowych weryfikowano je 
tylko w Szkole Głównej Handlowej. A by­

wało i tak, że komisje decydujące o przy­
znawaniu pomocy przydzielały ją oso­
bom, które nie udokumentowały swojej 
sytuacji materialnej. Nie dziwi więc opi­
nia studentów, że stypendia można do­
stać „po znajomości”.

Średnio 45 proc, wszystkich środków 
przekazywanych z budżetu na pomoc ma­
terialną dla studentów pochłaniały aka­
demiki i stołówki. Bywały jednak i takie 
uczelnie, które przeznaczały na ten cel 
nawet ponad 70 proc.! Tymczasem w pięk­
nie odremontowanych domach studenc­
kich mieszka coraz mniej studentów, bo 
ich po prostu na nie stać. Równocześnie 
w tych tańszych upycha się młodzież ko­
lanem. W połowie skontrolowanych uczel­
ni liczba zakwaterowanych w akademi­
kach osób przewyższała liczbę miejsc!

Najwyższa Izba Kontroli wytknęła też 
niedociągnięcia ministerstwu edukacji. 
W resorcie sprawami pomocy dla studen­
tów zajmowało się dwóch pracowników, 
zdaniem NIK za mało, by skutecznie nad­
zorować ten system. W efekcie w latach 
2000-2003 MENIS przeprowadził zaled­
wie sześć kontroli w uczelniach. Kontrole­
rzy mieli także zastrzeżenia do zasad, 
według których środki są dzielone pomię­
dzy szkoły wyższe. Ich zdaniem nie za­
pewniają one podziału pieniędzy w sposób 
adekwatny do potrzeb. Skutkuje to znacz­
nym zróżnicowaniem kryteriów przyzna­
wania pomocy finansowej przez poszcze­
gólne uczelnie czy odpłatności za akade­
miki lub stołówkowe posiłki.

ANNA WOJCIECHOWSKA

W ubiegłym roku akademickim we 
wszystkich szkołach wyższych uczyło 
się ponad 1,8 min studentów. W tym: 
w trybie dziennym - ponad 824 tys., za­
ocznym - prawie 878,2 tys., wieczoro­
wym - około 80, 3 tys.

W tym czasie z różnego rodzaju pomo­
cy socjalnej skorzystało ponad ćwierć 
miliona studiujących, z czego ponad 227 
tys. uczyło się w uczelniach państwo­
wych, a 25,5 tys. - w niepublicznych.

Najwięcej osób otrzymywało stypen­
dia za wyniki w nauce - prawie 121 tys. 
(114,3 tys. w szkołach publicznych i nie­
spełna 6,5 tys. w niepublicznych). Ze 
stypendiów socjalnych korzystało około 
101,5 tys. studentów (85,1 w uczelniach 
państwowych i nieco ponad 16,3 w nie­
państwowych). Dodatkowo ponad 25 
tys. studiujących otrzymywało oba świad­
czenia - zarówno stypendium socjalne, 
jak i za wyniki w nauce, a prawie 30 tys. 
kolejnych dostało od uczelni bezzwrot­
ne zapomogi.

Od 1998 roku w system pomocy ma­
terialnej dla studentów zostały wpisane 
także kredyty. W ciągu pięciu lat banki 
udzieliły ich 197,8 tys. studentom. Tylko 
w ubiegłym roku akademickim wpłynę­
ło prawie 31tys. wniosków kredytowych. 
Banki podpisały umowy z ponad 23 tys. 
studentów, przyznając im po 450 zł mie­
sięcznie.

W związku z likwidacją niektórych ulg 
i zwolnień podatkowych w zakresie edu­
kacji od 2004 r. planowane jest podwyż­
szenie miesięcznej raty kredytu do 600 zł.

LAURY NAJLEPSZYM

Prawie 2 tys. szkół i około 
400 tys. uczniów wzięło udział 
w kolejnej edycji ogólnopol­
skiego konkursu „Dziś 
oszczędzam w SKO - jutro 
w PKO”. Zmagania w roku 
szkolnym 2002/2003 podsumo­
wano podczas ubiegłotygodnio- 
wego posiedzenia jury etapu 
krajowego. Dotarło doń łącznie 
70 szkół i drużyn harcerskich 
startujących w konkursie 
w trzech kategoriach.

Jak zwykle decyzja była trudna. 
Warto dodać, że najwięcej punk-
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tów można było zdobyć za dzia­
łalność gospodarczą! usługową, 
na ten aspdkt pracy SKO jury 
zwracało szczególną uwagę. Lecz 
naprawdę trudno było zważyć, 
czy przyznać punkt więcej za 
przyciągnięcie do SKO tych, któ­
rzy szkołę ukończyli, czy za prze­
prowadzenie ogromnej wręcz, jak 
na małą placówkę, liczby przed­
sięwzięć gospodarczych.

W tym roku organizator i spon­
sor, konkursu PKO Bank Polski 
przeznaczył na nagrody łącznie 
700 tys. zł, z czego na etap 
regionalny - 480 tys. zł, a na kra­
jowy - 220 tys. zł, w tym w formie 
nagród dla szkół - 132 tys. zł, 
uczniów - 54 tys. zł, nauczycieli 
- 34 tys. zł. Warto podkreślić, że 
dzięki nagrodom i wyróżnieniom 
polskie szkoły wzbogacają się 
o sprzęt komputerowy, pomoce 
naukowe, podręczniki. To bez­
cenny wkład PKO Banku 
Polskiego w edukację narodową.

KATEGORIA A - szkoły liczą­
ce do 100 uczniów

I miejsce zdobyła - SP w Kacz- 
kowie Starym, woj. mazowieckie, 
opiekun SKO - Grażyna Borowa

li miejsce - SP w Izdebkach 
Kosnach, woj. mazowieckie, opie­
kun SKO - Ireneusz Wysokiński

II miejsce - SP w Zubrzy- 
ku/Łomnica Zdrój, woj. małopol­
skie, opiekun SKO - Małgorzata 
Kędzierska

III miejsce - SP w Boguszach 
(Sokółka), woj. podlaskie, opie­
kun SKO - Teresa Zagumna

III miejsce - SP w Rogotwór- 

sku/Drobin, woj. mazowieckie, 
opiekun SKO - Bożena Wożniak

III miejsce - Drużyna Harcer­
ska „BOĆKI” działająca w Gimna­
zjum w Kaliszu Pomorskim, woj. 
zachodniopomorskie, opiekun 
SKO - Mariola Domańska

KATEGORIA B - szkoły liczą­
ce od 100 do 500 uczniów

I miejsce uzyskała SP w Bro­
ku, woj. mazowieckie, opiekun 
SKO Jadwiga Mróz

II miejsce - Gimnazjum w Gru­
dziądzu nr 4, woj. kujawsko-po­
morskie, opiekun SKO - Hanna 
Chlewicka

II miejsce - SP w Kozubowie, 
woj. świętokrzyskie, opiekun SKO 
- Grażyna Wierzba

III miejsce - SP w Zelkowie 
Kolonii-Siedlce, woj. mazowiec­
kie, opiekun SKO - Ewa Bińczak

III miejsce - SP nr 22 w Ja­
worznie, woj. śląskie, opiekun 
SKO - Grażyna Proksa, Irena 
Banasik

III miejsce - SP w Czerwonce, 
woj. warmińsko-mazurskie, opie­
kun SKO - Alina Radziszewska

KATEGORIA C - szkoły liczą­
ce powyżej 500 uczniów

I miejsce przypadło Gimna­
zjum nr 2w Pińczowie, woj. świę­
tokrzyskie, opiekun SKO - Han­
na Mitka-Marszalik

II miejsce - SP nr 51 w Szcze­
cinie, woj. zachodniopomorskie,

El KOŚNY

opiekun SKO - Elżbieta Olejni­
czak

II miejsce - SP nr 20 w Gru­
dziądzu, woj. kujawsko-pom­
orskie, opiekun SKO - Jolanta 
Kruczkowska

III miejsce - SP nr 1 w Piń­
czowie, woj. świętokrzyskie, opie­
kun SKO - Anna Sokołowska- 
-Błach

III miejsce - Zespół Szkół 
w Głogowie Małopolskim, woj. 
podkarpackie, opiekun SKO - 
Barbara Jadam, Bożena Łyczko, 
Renata Grzebyk

III miejsce - SP nr 5 w Białej 
Podlaskiej, woj. lubelskie, opie­
kun SKO - Elbieta Smęt, Albina 
Matoszuk.

Zwycięzcom serdecznie gratu­
lujemy. W następnym numerze 
zaś poinformujemy, które szkoły 
i którzy opiekunowie zdobyli wy­
różnienia. Wszystkich zaś gorą­
co zapraszamy do trwającej no­
wej edycji konkursu „Dziś 
oszczędzam w SKO - jutro 
w PKO”.
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O GODZINĘ 
ZA DALEKO
dokończenie ze str. 1

Jeszcze do niedawna nikomu nie przy- 
szłoby do głowy, że praca z dziećmi bez 
oglądania się na pieniądze jest... łama­
niem prawa. Uzmysłowiła im to dopiero 
ostatnia kontrola Okręgowej Inspekcji Pra­
cy z Poznania. A wszystko zaczęło się od 
godziny do dyspozycji uczniów.

Dwa lata temu dyrektor Rucińska wpadła 
na pomysł, żeby każdy nauczyciel wygo­
spodarował 45 minut tygodniowo na tzw. 
konsultacje. Miał być to czas poświęcony 
ńa indywidualne spotkania z dziećmi.
- To była dobra idea - ocenia Kamila 

Koszarowska, anglistka. - Na lekcji nie za­
wsze jest czas, żeby popracować z każdym 
z osobna. W domu uczniowie często nie 
mają do kogo zwrócić się o pomoc, choć­
by w odrobieniu pracy domowej. Bo rodzi­
ce nie zawsze potrafią, a na korepetytora 
ich nie stać.

Podobnego zdania jak anglistka była 
większość nauczycieli. Kiedy więc dyrek­
tor Rucińska przedstawiła swój projekt na 
radzie pedagogicznej, przyjęto go przez 

’ ■ aklamację i bez zbytnich formalności wcie­
lono w życie.
- Nie było żadnych grafików, oficjalnych 

przydziałów godzin czy sprawdzania na­
uczycieli - wyjaśnia Radosław Sobko- 
wiak, wicedyrektor zajmujący się w „trójce" 
logistyką. - Z powodów organizacyjnych 
opracowaliśmy jednak harmonogram wy­
korzystania świetlicy, w której miały odby­
wać się konsultacje, żeby zapewnić dyżu­
rującym jakiś komfort pracy i nie dezorga­
nizować zajęć świetliczanek.

I to był ich błąd.

Płacz i płać

Przez kilka miesięcy nauczyciele cier­
pliwie czekali na uczniów. Tym ostatnim 
pomysł konsultacji widać nie przypadł do 
gustu, bo z rzadka korzystali z możliwości 
indywidualnych zajęć. Idea umarła więc 
śmiercią naturalną. Wskrzesił ją, i to po 
dwóch latach, jeden z nauczycieli matema­
tyki, szef szkolnej „Solidarności” - w grud­

niu 2002 roku nagle zażądał zapłaty za 
owe dyżury. Wyliczył, że należy mu się 
ponad 2 tys. zł, nie licząc odsetek.

- Byliśmy trochę zdziwieni roszczenia­
mi, tym bardziej że wszyscy zgodzili się po­
święcić tę godzinę nieodpłatnie - tłumaczy 
dyrektorka. Jak mówi, sama postawa na­
uczyciela nie zaskoczyła jej zbytnio. Uwa­
ża, iż był to ewidentny kolejny atak na nią. 
A wszystko przez negatywną ocenę pracy, 
jaką matematyk dostał na początku 1999 ro­
ku, a którą podtrzymało kuratorium oświa­
ty. Potem było rozwiązanie umowy o pra­
cę, Sąd Pracy, proces wygrany przez na­
uczyciela, ponieważ jego, związkowego 
szefa, broniła ustawa o związkach zawo­
dowych. Gdy tylko skończył się okres 
ochronny, matematyk poszedł na zwolnie­
nie chorobowe. A później na urlop dla po­
ratowania zdrowia. Jest na nim do dziś.

Za to do sądu trafiła sprawa wynagrodze­
nia i liczby godzin za dawne dyżury nauczy­
ciela matematyki.
- Jak wyliczyliśmy, znacznie ją sobie 

zawyżył - tłumaczy Bolesława Rucińska. - 
W zeszycie, w którym, jak twierdzi, odno­
towywał dyżury, znalazły się nawet te dni, 
kiedy nie było go w szkole.

A koronnym dowodem jest grafik wyko­
rzystania szkolnej świetlicy na konsulta­
cje z uczniami.

Tuż przed złożeniem przez nauczyciela 
pozwu, szkołę odwiedziła Okręgowa In­
spekcja Pracy, w osobie Małgorzaty Mą­
drej. Pokłosiem kontroli było wydane dy­
rektorce zalecenie, w którym starszy in­
spektor Mądra napisała, że sporne zaję­
cia były ujęte w planie edukacyjnym szko­
ły i w myśl Karty Nauczyciela powinny 
zostać wliczone w pensum oraz potrakto­
wane jak godziny ponadliczbowe! A jeśli 
tak, to dyżurujący powinni dostać za nie 
wynagrodzenie.

Nauczyciele próbowali protestować, 
twierdząc, że wcale nie chcieli „kasy”, ale 
na nic się zdały nawet ich pisemne oświad­
czenia!
- W myśl Kodeksu Pracy, pracownik nie 

może zrzec się prawa do wynagrodzenia - 
podkreśla inspektor Małgorzata Mądra.

Dyrekcji wydano zatem zalecenie wypła­
cenia zaległych należności. Żeby jednak, 
móc wypłacić pieniądze, potrzebna była 
podstawa do ich naliczenia. Ale jak odtwo­
rzyć wydarzenia sprzed dwóch lat? Jak 
zweryfikować, czy nauczycielom powinno 
się zapłacić za gotowość do pracy, czy tyl­
ko za godziny rzeczywiście przepracowane 
z uczniami? Tym bardziej że mało kto zawra­
cał sobie głowę biurokracją i prowadził no­
tatki z dyżurów. W lutym 2003 r. nauczyciele 
podawali więc liczbę godzin trochę „na wy­
czucie”. W rezultacie niektórzy dostali po kil­
kadziesiąt, inni po kilkaset złotych.
- Na podstawie tych wykazów do końca 

czerwca wypłaciliśmy w sumie 5,5 tys. zł - 
wyjaśnia dyrektor Rucińska.

Ponieważ był to niezaplanowany wyda­
tek, dyrektorka poradziła sobie w jedyny 
możliwy sposób - obcinając zajęcia, które 
odbywały się w ramach godzin dyrektor­
skich. Zmniejszył się wymiar kółka poloni­
stycznego i matematycznego oraz gimna­
styki korekcyjnej. Stracili logopeda i na­
uczycielka wychowania do życia w rodzi­
nie. Ucierpiały też zajęcia zespołu fleto­
wego i chóru. Mniej zostało na gry i zaba­
wy sportowe. Tylko zajęć wyrównawczych 
dyrektorka nie odważyła się ściąć.

Krajobraz po PIP-ie

Jeszcże kilka miesięcy temu sala gimna­
styczna w „trójce” była otwarta prawie 
w każdą sobotę. Teraz wuefiści muszą do­
konywać nie lada kombinacji, żeby dzieci 
mogły po lekcjach pograć w piłkę. Szkoły 
bowiem nie stać na regularne zajęcia.
- Chyba lepiej, żeby chłopcy wyżywali się 

na sali gimnastycznej, niż wyładowywali 
swoją energię na koszach od śmieci w par­
kach - zżyma się Jerzy Drela, nauczyciel 
wychowania fizycznego. - A poza tym jest 
całe mnóstwo uzdolnionej młodzieży. Aż 
chce się pracować! Przez 20 lat nie oglą­
dałem się na pieniądze. Wystarczała satys­
fakcja. A teraz i to chce mi się zabrać?!

Nikt z nauczycieli nie ma pretensji do dy­
rektorki. Wszyscy rozumieją, że chce się 
asekurować. Najtrudniej było powiedzieć 

rodzicom, że zajęcia zostają zawieszone. 
Przynajmniej oficjalnie. Jest bowiem tajem­
nicą poliszynela, że wszyscy starają się że­
by dzieci jak najmniej ucierpiały na rozgryw­
kach dorosłych. Jerzy Drela odrzucił więc 
propozycję rodziców, którzy zaoferowali, że 
złożą się na jego wynagrodzenie. Za to kie­
dy w soboty prowadzi - jak najbardziej le­
galnie i za pieniądze - treningi siatkówki 
z gimnazjalistami, to jako sparing-partnerów 
zaprasza swoich uczniów z podstawówki. 
Zdarza mu się również „nieco” przedłużyć 
lekcję wf. W sali gimnastycznej tak słabo sły­
chać dzwonek...

Wiesław Zygmunt, informatyk i wice­
dyrektor „trójki”, także znalazł sposób, że­
by uratować cieszące się wśród uczniów 
dużym powodzeniem kółko strzeleckie. Od 
lat prowadził je społecznie. Wciągnął je 
w działalność prowadzonej przez siebie 
Ligi Obrony Kraju. Ale już zajęć w pracow­
ni komputerowej nie może prowadzić, choć 
w szkole jest Internet i znaleźliby się chęt­
ni, żeby popołudniami posurfować.
- Dochodzimy do absurdu - tłumaczy dy­

rektor Rucińska. - Z jednej strony jako pra­
codawca muszę stać na straży prawa i nie 
mogę tolerować pracy społecznej na rzecz 
dzieci, z drugiej nauczyciele chcąsię anga­
żować, choćby dla awansu zawodowego.

Ale i na to znalazła się metoda. Kiedy 
ktoś ma jakiś pomysł, obgaduje go z dyrek­
torką na neutralnym gruncie. Na przykład 
w kawiarni. A następnego dnia zgłasza się 
do gabinetu i oficjalnie przedstawia aneks do 
planu rozwoju zawodowego. Tak, jak na­
uczycielka nauczania zintegrowanego, któ­
ra pozazdrościła szóstoklasistom europej­
skiej fiesty i wymyśliła coś podobnego dla 
maluchów. W ten sposób jest kryta i jej do­
datkowa praca może zostać wliczona w po­
czet 40-godzinnego tygodnia pracy.
- Jeśli nie podejdziemy do przepisów 

prawa elastycznie, to zabijemy w nauczy­
cielach inwencję - ocenia Regina Chorn, 
dyrektor Wydziału Edukacji i Promocji 
Urzędu Miasta Gniezna. - Przecież praca 
z dzieckiem to sens tego zawodu. Tym­
czasem w obawie przed skutkami finanso­
wymi dyrektorzy przestaną motywować 
swoje grono, a sami uczący będą się bali 
wychylić z czymkolwiek, bo formalnie każ­
dy kontakt z dzieckiem poza lekcjami czy 
oficjalnymi zajęciami pozalekcyjnymi będzie 
można uznać za przekroczenie pensum.

Póki co na gnieźnieńskie szkoły padł 
blady strach. Choć miasto wygospodarowa­
ło pieniądze na dodatkowe 5 godzin płat­
nych zajęć pozalekcyjnych dla każdej pla­
cówki, to wciąż za mało. - Oficjalnie na­
uczyciele wciąż robią swoje, ale żaden dy­
rektor, przynajmniej w naszym mieście, 
nie przyzna się, że dzieje się to za jego wie­
dzą i zgodą. Jeśli nie uda się sprawy wy­
jaśnić, to niebawem większość polskich 
szkół będzie popołudniami zamknięta na 
kłódkę - mówi Anna Brodnicka, prezes 
Oddziału ZNP w Gnieźnie. - Nie jest bo­
wiem tajemnicą, że wielu samorządów nie 
stać na finansowanie zajęć pozalekcyj­
nych. A to, że wciąż działają koła zaintere­
sowań na ogół jest zasługą bezinteresow­
nego zaangażowania nauczycieli.

ANNA WOJCIECHOWSKA 
Fot. autorka

Apolinary Koszlajda, wielkopol­
ski kurator oświaty: - Faktyczny za­
kaz prowadzenia zajęć z inicjatywy 
nauczyciela, za które on sam nie żą­
da zapłaty, jest absurdem. Niestety, 
wszystko wskazuje na to, że w myśl 
prawa, wnioski pokontrolne Okręgowej 
Inspekcji Pracy były słuszne. W przy­
padku Szkoły Podstawowej nr 3 dyżu­
ry prowadzone przez nauczycieli były 
ujęte w planie edukacyjnym szkoły, 
więc należało się im wynagrodzenie. 
Musimy się jednak zastanowić, jak nie 
wylać dziecka z kąpielą. Kuratoryjni 
prawnicy właśnie analizują ten prece­
densowy przypadek.
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Sekretariat
O|»łivum •

nowy program z firmy VULCAN

gromadzi dokumentację przebiegu 
nauki ucznia
jest przystosowany do wymagań 
wszystkich typów szkół
został oparty na najnowocześniejszych 
rozwiązaniach informatycznych 
(Microsoft SOL Server), zapewnia 
bezpieczeństwo danych
daje pewność, że dokumentacja 
prowadzona jest zgodnie z prawem 
jego podstawą jest 15 lat doświadczeń 
firmy VULCAN

Sekretariat Optivum - podstawowe źródło
wszelkich informacji o uczniach:
• gwarantuje dostęp do informacji o uczniach i absolwentach 

(księga uczniów, arkusze ocen, księga ewidencji dzieci 
i młodzieży, rejestr legitymacji i kart rowerowych, 
specjalne potrzeby edukacyjne itd.)

• zapewnia spójność danych
• automatycznie tworzy wszystkie potrzebne dokumenty
• usprawnia tworzenie korespondencji seryjnej 

(także elektronicznej)
• dostarcza dane o uczniach tam, gdzie są potrzebne:

• do elektronicznego dziennika lekcyjnego, 
na świadectwa, do programu pomagającego 
w przygotowaniu ocen opisowych, do biblioteki

• do zestawień statystycznych i arkusza organizacyjnego
• do systemu Hermes, do elektronicznego 

systemu naboru
• udostępnia wszystkie zgromadzone dane w standardowych 

formatach (.doc, .xls)

VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01 
faks (0-71) 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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PODRĘCZNY 
PODRĘCZNIK

POMOCY
(w klasie z nadpobudliwym 

uczniem)

Ucznia, u którego stwierdzono 
nadpobudliwość psychoruchową, 
posadź w pierwszej ławce, najle­
piej w środkowym rzędzie, z dala 
od okna i drzwi, w towarzystwie 
spokojnego i odpowiedzialnego ko­
legi.

Przed rozpoczęciem lekcji spo­
kojnie poproś go o uporządkowa­
nie swojego miejsca pracy. Powi­
nien schować wszystkie zbędne 
przedmioty, a pozostawić jedynie 
podręcznik, zeszyt i długopis. 
W razie potrzeby postaw jego tecz­
kę z dala od jego ławki.

Nadpobudliwy uczeń nie bierze 
do siebie poleceń wydanych do 
całej klasy, np. „Weżcie do ręki li­
nijki”. Dlatego często zwracaj się 
do niego bezpośrednio, najlepiej 
po imieniu (oczywiście nie na tyle 
często, aby wzbudzić zazdrość in­
nych uczniów, wiadomo przecież, 
że uwaga nauczyciela jest bardzo 
atrakcyjna dla dzieci).

Sprawdzaj podczas lekcji, czy 
nadpobudliwy uczeń Cię słucha. 
Możesz się umówić z nim, że do­
tkniesz jego ramienia i będzie to 
wasz tajny sygnał, oznaczający: 
„uwaga, to ważne”, „obudź się”.

Wydawaj dziecku proste pole­
cenia, pamiętaj, żeby je powtórzyć. 
W razie skomplikowanych ideal­
nym rozwiązaniem byłoby podejść 
i pokazać, jak można podzielić wy­
konanie pracy na etapy.

Zawsze trzeba sprawdzić, jak 
uczeń radzi sobie z kolejnymi etapa­
mi zadania. Wpisz w koszty swojej 
pracy, iż nadpobudliwemu uczniowi 
trzeba będzie wiele razy przypomi­
nać, że ma wrócić do pracy.

Pamiętaj, nadpobudliwy uczeń 
pisze wolno i niezgrabnie, często 
nie zdąża przepisać wszystkiego 
z tablicy. Warto ograniczyć liczbę 
zapisywanych przez niego infor­
macji. Zawsze jednak wymagaj, by 
swoje zadanie wykonał do końca.

Podczas sprawdzianu przypo­
mnij mu, aby przeczytał dwukrotnie 
polecenie, zrobił najpierw to, cze­
go jest pewien. Jeśli sprawdzian 
jest długi, podziel go na krótsze 
partie, a pomiędzy wprowadź odro­
binę wytchnienia. Dziecko nadpo­
budliwe może pracować efektywnie 
kilka minut, potrzebuje częstych, 
krótkich przerw. Pamiętaj, że 
sprawdzając swoją pracę, uczeń 
z ADHD może znaleźć wiele błę­
dów wynikających nie z braku wie­
dzy, ale z objawów zespołu nadpo­
budliwości psychoruchowej.

Ustal jasne wymagania, co do 
pracy i zachowania na lekcji. Czę­
sto przypominaj te zasady. Nad­
pobudliwy uczeń ma trudności 
z ich uruchomieniem, dlatego czę­
sto potrzebuje, aby mu je przypo­
minać metodą „zdartej płyty”.

Bądź konsekwentny, dopilnuj te­
go, co powiedziałeś. Inaczej pro­
wokujesz Twojego nadpobudliwe­
go ucznia, żeby sprawdzić, czy 
tym razem będziesz pamiętać.

Zauważ starania nadpobudliwe­
go ucznia i pochwal go za to, co 
poszło lepiej niż zwykle.

Fot. M. Suchecki

O zespole nadpobudliwości psycho­
ruchowej mówimy tylko wówczas, gdy 
problemy z: utrzymaniem uwagi, kon­
trolą impulsywności, nadmierną ruchli­
wością są niewspółmierne do wieku 
i poziomu rozwoju ucznia i stają się 
źródłem jego niepowodzeń w domu 
i w szkole. W przypadku ucznia 
z ADHD występuje zespół objawów 
i to od wczesnego dzieciństwa.

Cechy nadpobudliwości i objawy, 
które wymagają specyficznego syste­
mu pracy dotykają 10-15 proc, popu­
lacji. Dzieci z rozpoznaniem umożliwia­
jącym postawienie diagnozy klinicz­
nej jest około 5 proc. Wyniki badań 
polskich nie różnią się pod tym wzglę­
dem od światowych.

O tym, gdzie najbliżej miejsca za­
mieszkania można uzyskać pomoc 
powinny poinformować Poradnie Psy­
chologiczno-Pedagogiczne. Powsta- 
ją stowarzyszenia pomocy dzieciom 
nadpobudliwym i ich rodzinom, np. 
„Pomost” w Gdyni, tel. (0-58) 629-36- 

,, 05, 520-10-93 i w Warszawie „Ponad”
(0-22)423-17-43.

szawie przez Klinikę Psychiatrii Wieku 
Rozwojowego Akademii Medycznej 
oraz Niepubliczną Placówkę Dosko­
nalenia Nauczycieli CBT. Zainteresowa­
nie nią przekroczyło oczekiwania orga­
nizatorów. Przyjechało kilkuset nauczy­
cieli, pedagogów i psychologów z ca­
łego kraju.
- To dramat dziecka i jego rodziny 

- mówił Paweł Jaros, Rzecznik Praw

dwiga Komender, krajowy konsultant 
psychiatrii dzieci i młodzieży.

Właśnie tu zaczynają się drogi do 
sukcesu. Bo to nie leń, o co jest podej­
rzewany przez otoczenie, pozbawio­
ny wszelkiej motywacji do dłużej trwa­
jącego wysiłku umysłowego, nie łobuz 
sprawiający nieustanne kłopoty wy­
chowawcze, popadający w konflikty 
z rówieśnikami, ale dziecko chore, któ­
remu można pomóc tylko wtedy, jeśli 
wie się jak!

Niestety, z tym jest prawdziwy pro­
blem, bo o wiele łatwiej o etykietki niż 
umiejętność dostrzeżenia problemu 
i wolę jego zrozumienia. A etykietki 
sprawiają jedynie, że dzieciak, który 
i tak widzi, że nie osiąga sukcesów, 
choć pragnie ich z całej duszy, pogrą­
ża się w coraz niższej samoocenie. 
A to już równia pochyła. Jemu, jak każ­
demu z nas, sukcesy i związane z ni­
mi pochwały są niezbędne do zaspo­
kojenia podstawowej życiowej potrze­
by - akceptacji.

Lekarze z Poradni Nadpobudliwości 
Psychoruchowej szpitala przy ulicy Li­
tewskiej w Warszawie, który jest wio­
dącym ośrodkiem w kraju, zajmującym 
się tymi dziećmi, nie pozostawiają wąt­
pliwości - na ADHD pigułki nie ma. 
Lekami można jedynie wspomóc funk­
cjonowanie dziecka w środowisku, 
można złagodzić jego rozbieganie 
i sprawić, że będzie się nieco lepiej 
koncentrowało, ale to dopiero początek 
drogi. Z tymi dziećmi po prostu trze­
ba inaczej pracować tak w domu, jak

cji Elżbieta Zając, dyrektorka Społecz­
nej Integracyjnej Szkoły Podstawowej 
nr 100 w Warszawie.
- Dziecko zdiagnozowane otrzymuje 

papier, godzinową terapię i... przez la­
ta przebywa z nami, ludźmi nieprzygo­
towanymi do pracy z nim - alarmowa­
ła. - Dopóki nie zmieni się system kształ­
cenia nauczycieli nie zmieni się nic.

Akurat ta szkoła stara się jednak pra­
cować także z dziećmi, których droga 
szkolna usłana jest drutem kolczastym, 
znaleźć do nich „klucz”. Szukająjednej 
mocnej strony dziecka i na niej bazu­
ją dostosowując program i metody na­
uczania. Apelują też o większą skalę 
ocen z zachowania, bowiem w klasach 
IV - VI między oceną poprawną a na­
ganną nie ma nic. Jak więc ocenić 
dzieci, którym ich nogi i ręce zaprząta­
ją całą głowę, które nie są w stanie 
osiągnąć minimum? W tej szkole zasto­
sowali systemy punktowe za wszystko. 
I zdaje to jakoś egzamin. Notabene 
wystąpienie tej dyrektorki sala przyję­
ła wręcz owacyjnie.

Podobnie działają we wrocławskiej 
Szkole Podstawowej nr 12 z oddziała­
mi integracyjnymi, w której podjęli trud 
zmiany metod pracy dla dziecka 
z ADHD. Gdy pojawił się u nich po 
zmianie trzech innych szkół, zaczęli 
szukać pomocy, zaprosili specjalistów. 
W prowadzonym przez tych ostatnich 
szkoleniu brała udział cała rada peda­
gogiczna! Po czym to, czego się dowie­
dzieli, wspólnie przełożyli na warunki 
ich szkoły.
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Przez trzy lata miałam w swojej klasie dziecko ze zdiagnozowaną wzmo­
żoną nadpobudliwością psychoruchową. Chłopiec był wszędzie, rozbryka­
ny, głośny, niezdyscyplinowany, a mnie było coraz trudniej opanować ner­
wy. Czasem wydawało mi się, że nie dam rady. Żal mi było pozostałych dzie­
ci i siebid. Postanowiłam coś z tym zrobić. Zaczęłam od szczerej rozmowy 
z matką, wspólnie nawiązałyśmy kontakt z Poradnią Psychologiczno-Peda­
gogiczną, zaczęłam poszukiwać książek dotyczących zespołu ADHD. To był 
początek właściwej drogi. Dowiedziałam się na czym polega problem chłop­
ca i jaka jest moja rola (nauczycielka z podwarszawskiego Wyszkowa).

BEZ ETYKIETY
Ilu nauczycieli zmaga się z podobnymi 

problemami, nie wiedząc, do kogo zwrócić 
się o pomoc? Dobrze, jeśli w szkole jest pe­
dagog czy psycholog, którzy powinni ich 
wesprzeć. Ale w czasie lekcji najczęściej ra­
dzić muszą sobie sami.

ADHD -Attention Deficit Hiperkinetic Di- 
sorder, czyli zespół nadpobudliwości psy­
choruchowej z zaburzeniami koncentracji 
uwagi, powoduje nadruchliwość, impulsyw- 
ność i zaburzenia koncentracji uwagi.

Wystarczy jedno takie dziecko w klasie, 
by zburzyć tok lekcji. Uczeń z ADHD nie słu­
cha poleceń, to, co nauczyciel mówi do 
klasy, do niego nie trafia, nie potrafi skupić 
się na tym, co ma w danym momencie ro­
bić, co chwilę odrywa się od pracy, o ile ją 
w ogóle podejmie. Gada nieustannie, więc 
rozprasza siebie i innych, odpowiada nie- 
pytany, głośno komentuje słowa nauczycie­
li i kolegów, wstaje zławki, wędruje po kla­

sie, odwraca się do sąsiadów, nie nadąża 
z notowaniem. Robi setki beznadziejnych 
błędów - bo zwykle jest jeszcze dyslekty­
kiem, dysgrafem i dysortografem. W dodat­
ku jest chłopakiem, bo przypadłość ta czę­
ściej dotyka chłopców niż dziewczynki, któ­
re z kolei częściej miewają kłopoty z kon­
centracją uwagi.

Nieświadomy problemu dziecka nauczy­
ciel najpierw próbuje tłumaczyć, potem ka­
rać, wreszcie wzywa rodziców. Żąda 
uczestniczenia w lekcjach i pilnowania wła­
snego dziecka. Wszystkie te, przyznajmy, 
tradycyjne metody, pomagają na krótko. 
Zmęczony do granic wytrzymałości ma 
ochotę wysłać takiego ucznia, gdzie pieprz 
rośnie. I bardzo często stara się go po­
zbyć na zasadzie - wszędzie, byle nie 
u mnie. Tymczasem zmiany klas i szkół 
stosowane jako metoda dyscyplinująca tyl­
ko pogłębiają problem.

Rodzice wzywani z powodu tak wielkiej 
niesubordynacji dziecka są bezradni. Tłu­
maczą, proszą, grożą, zawierają umowy 
- wszystko na nic. Wysłani z dzieckiem do 
poradni psychologiczno-pedagogicznej do­
wiadują się, że ich kilkulatek ma ADHD. 
Poza tym jest dzieckiem w normie intelek­
tualnej, a często iloraz inteligencji ma po­
wyżej średniej. Dowiadują się jeszcze, że 
z tego wcześniej czy później wyrośnie, by­
le zachować spokój.

To samo na ogół słyszy nauczyciel. Sły­
szy również, że takiego ucznia nijak się 
z klasy pozbyć nie może, bo choćby miał 
największą ochotę wysłać go na Madaga­
skar, to dziecko do szkoły chodzić musi.

Taki dzieciak to prawdziwe wyzwanie dla 
rodziców, ale także dla szkoły i medycyny. 
Jak mu sprostać? W dniach 24-26 paź­
dziernika zastanawiali się nad tym uczest­
nicy konferencji zorganizowanej w War-

Dziecka, który objął patronat nad 
konferencją. - Bo jak pogodzić pra­
wo tego dziecka do edukacji z intere­
sem pozostałej społeczności szkol­
nej? Jak pomóc rodzinom i nauczy­
cielom? Teoretycznie jedni i drudzy 
powinni otrzymać wsparcie, a dziec­
ko zostać objęte kompleksową tera­
pią. Praktycznie dziś jedni i drudzy 
najczęściej pozostawieni są samym 
sobie.

Nauczyciel dopiero wtedy będzie 
miał szansę uwierzyć, że dziecko nie 
jest złe samo z siebie, ani głupie od uro­
dzenia, jeśli zechce dowiedzieć się 
czegoś więcej o jego problemie, prze­
konać, że te wszystkie koszmarne rze­
czy, które wyprawia w klasie, nie wyni­
kają z jego złej woli. Objawy nie zale­
żą od woli dziecka - twierdzi prof. Ja-

i w szkole. Im jest potrzebny stabilny, 
niezawodny, pozbawiony zbędnych 
elementów i przejrzysty system funkcjo­
nowania. Wyznaczone sztywne ramy 
zasad, których przekroczenie powo­
duje określone, z góry znane, konse­
kwencje. Właśnie konsekwencje, a nie 
kary!

-To my dorośli, swym niewłaściwym 
postępowaniem wpychamy dzieci na 
drogę zła - twierdzi prof. Barbara We- 
igl ze Szkoły Wyższej Psychologii Spo­
łecznej w Warszawie. - Jeśli takiemu 
dziecku nie pozwolimy być dobrym, 
ono zrobi dokładnie wszystko, by być 
najlepszym... złym. Bo dziecko odbie­
rane przez świat jako złe, zrobi wiele, 
by udowodnić, że jest w tym najlepsze.

O tym, jak szczególna jest sytuacja 
nauczycieli, mówiła podczas konferen-

Mamy więcej pracy niż poprzednio - 
mówiły dyr. Maria Wojna i pedagog 
Kinga Truś - bo przyjęte przez nas 
konsekwencje dla ucznia dotyczą tak­
że nas, ale było warto. Pozytywne efek­
ty są już widoczne.

Życie dzieci cierpiących na ADHD 
jest ogromnym problemem także dla 
nich samych. To fantaści rzadko cho­
dzący po ziemi. Szybciej mówią i robią 
niż myślą. Żyją cały czas na wysokich 
obrotach, kłopotliwi i męczący dla oto­
czenia, choć pragną przyjaźni jak każ­
dy, często pozostają samotni. Świat 
wokół nich powinien być wyjątkowo 
uporządkowany i... spokojny.

Paradoksalnie, bo przecież sami ży­
ją w chaosie.

HALINA DRACHAL

WOJEWÓDZKA INFORMACJA I
Zapewnienie jakości i poziomu usług 

poradnictwa zawodowego na poziomie 
europejskim, dostosowanego do wymo­
gów obecnego rynku pracy zakłada ko­
nieczność opracowania i wdrożenia no­
woczesnego systemu informacji zawodo­
wej.

Takiego zadania w ramach Kontraktu 
> wojewódzkiego dla województwa dol- 
E nośląskiego podjęło się w styczniu 2002 
= roku Dolnośląskie Centrum Informacji 

Zawodowej i Doskonalenia Nauczy- 
s cieli w Wałbrzychu, przystępując do 

realizacji „Wojewódzkiego Systemu

Informacji Zawodowej”, którego auto­
rami są Małgorzata Jeżewska-Maicka, 
Helena Legutko i Wojciech Kreft.

Zadaniem projektu jest gromadzenie, 
klasyfikowanie i upowszechnianie zbio­
rów informacji zawodowej o edukacji 
i rynku pracy dla potrzeb poradnictwa 
oraz orientacji zawodowej. Celem zaś 
jest stworzenie, z zastosowaniem no­
woczesnych technologii informacyjnych 
na miarę XXI wieku, powszechnego sys­
temu udostępniania zbiorów informacji 
zawodowej, zawierających treści odpo­
wiadające potrzebom użytkowników -

w szczególności uczniów, rodziców, na­
uczycieli i doradców zawodowych oraz 
młodzieży i dorosłych.

Obecnie dobiegają końca prace nad 
realizacją zadań „Wojewódzkiego Sys­
temu Informacji Zawodowej”. Udo­
stępniane zbiory zawierają wszechstron­
ne i zawsze aktualne informacje o moż­
liwościach kształcenia, świecie zawo­
dów i rynku pracy przeznaczone dla 
określonego odbiorcy. Na stronach inter­
netowych www. siz. pl klient znajdzie 
materiały informacyjne i metodyczne, 
a także bazy danych na temat szkół

PORADNICTWO ZAWODOWE
w województwie dolnośląskim. Pro­
dukty będące wytworem Systemu 
są udostępniane w postaci ulotek 
(m. in. z serii „ABC Gimnazjalisty" 
oraz „Egzamin maturalny 2003", 
„Egzaminy zawodowe”, „Twoje 
możliwości w Unii Europejskiej”, 
„Matura i co dalej”), plakatów, 
przewodników, scenariuszy zajęć, 
Programów komputerowych: „Za­
wody przyszłości”, „Piramida ka- 
r'mry”, „Belfer”, „Kim będę” oraz 
„Multimedialny system wiedzy”. 
Ważną pozycją zrealizowaną w ra­

mach WSIZ jest cykl poradników: 
„Czego oczekuje od Ciebie praco­
dawca”, „Informator dla ucznia 
o specjalnych potrzebach eduka­
cyjnych”, „Zanim sięgniesz po in­
deks”, „Koncepcja pracy szkol­
nego doradcy zawodowego - wy­
brane zagadnienia”, „ABC przed­
siębiorcy - podejmowanie wła­
snej działalności gospodarczej” 
oraz „Poradnik absolwenta szko­
ły ponadgimnazjalnej”. Do końca 
roku 2003 są one rozprowadzane 
nieodpłatnie do szkół gimnazjalnych,

ponadgimnazjalnych oraz placówek 
oświatowych. Według założeń „Wo­
jewódzki System Informacji Za­
wodowej” poprzez sieć internetową 
obejmie swoim zasięgiem całe wo­
jewództwo. Należy pamiętać, że 
skuteczne dotarcie z informacją za­
wodową do osób zainteresowanych 
zwiększa szanse na dokonanie traf­
nych, świadomych decyzji, podej­
mowanych na różnych etapach roz­
woju zawodowego oraz umożliwia 
planowanie indywidualnych karier 
edukacyjno-zawodowych.

PRACA 
DOMOWA

Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, że lekarz 
pracujący z dziećmi i nastolatkami nie powinien 
mieć nic wspólnego ze szkolnymi pracami domowy­
mi. A jednak jest to problem, który powraca do mnie 
po nocach, najczęściej pod postacią błędnego koła, 
którego nie można rozwiązać żadnymi znanymi mi 
sposobami.

Dlaczego? Ponieważ jednym z panujących po­
wszechnie przekonań jest fakt, że uczniowie prace 
domowe odrabiać muszą. I jest ono tak silne, że wy- 
daje się, iż w spełnieniu tego obowiązku dzieci nie 
potrzebują żadnej pomocy ze strony szkoły.

W praktyce jest zupełnie inaczej, ponieważ po 
pomoc ze strony nauczycieli w poradzeniu sobie 
z odrabianiem zadań domowych stoją:
• dzieci ze specyficznymi trudnościami szkolnymi - 

zwłaszcza dysgrafiąi dysortografią
• uczniowie z ADHD
• młodzi ludzie z rodzin niechcących lub niepotra- 

fiących dać im wsparcia w nauce
• i wiele innych grup waszych podopiecznych.

Stąd też po wyjściu z mojej pracy nasuwają mi się 
między innymi następujące problemy:

Dość typowym problemem jest, że dziecko z ADHD 
przychodzi do domu bez uzupełnionego zeszytu oraz 
nie pamięta, co ma zadane. W wielu krajach świata 
zaproponowano tutaj rozwiązania systemowe. Do 
podstawowych zadań nauczyciela należy między in­
nymi wyraźnie zapisanie takiemu uczniowi pracy do­
mowej zarówno ustnej, jak i pisemnej. Jeśli nic nie jest 
zadane, pojawia się wpis - nic nie jest zadane. Jest 
to przykład procedury niedyskutowalnej.

Fakt, że dziecko jest trudne, lub że rodzice nie wy­
wiązują się ze swojego obowiązku pomocy dziecku 
w odrabianiu lekcji w żadnym wypadku nie zwalnia­
nia nauczyciela z tego zobowiązania. Osobnym pro­
blemem jest rozmowa z rodzicem i znalezienie przy­
czyny, dla której dziecko nie odrabia prac domo­
wych - takich najważniejszych przyczyn nieodrabia- 
nia lekcji jest przynajmniej sześć, ale o tym może 
w innym felietonie.

Dla ucznia z dysgrafią i / lub dysortografią pisanie 
jest koszmarem. Proponowałabym rozwiązanie, któ­
re w wielu miejscach przyjęło się doskonale - jak naj­
wcześniejsze wdrażanie uczniów do pracy z edyto­
rem tekstu. Zwolennicy tego pokazują, że na kom­
puterze można poprawiać tekst wielokrotnie. Unika 
się też problemu dla wielu pacjentów ze specyficz­
nymi trudnościami szkolnymi nieprzeskakiwalnego 
- napisania wypracowania dwukrotnie - „na brudno" 
i „na czysto”. Co więcej, ucząc się jak najwcześniej 
pracy z klawiaturą można szybko opanować używa­
nie wszystkich, a nie tylko dwóch palców. Mnie oso­
biście przekonują tutaj dodatkowe dwa, może nie do 
końca merytoryczne argumenty. Moje odręczne pi­
smo toleruje jedynie farmaceuta w aptece, nato­
miast redaktor naczelny na pewno nie przyjąłby te­
go tekstu napisanego ręcznie. Po drugie, jak odpo­
wiedzieć na pytanie chłopcu lat 10 z masywną dys­
grafią i dysortografią, - Dlaczego panie doktorze 
mam przepisywać ręcznie to wypracowanie, które na­
pisałem i poprawiłem na komputerze?

Kwestia ilości zadawanego materiału. Pytanie - 
„Jak długo odrabiacie państwo w domu lekcje?” - mo­
że przynieść wiele zaskakujących odpowiedzi. Wie­
lu moich podopiecznych odrabia razem z rodzicami, 
korepetytorami, wolontariuszami lekcje przez 5-6 go­
dzin dziennie. Zawsze gdy słyszę taką odpowiedź, 
odzywa się we mnie ta mniej zdyscyplinowana część 
mojej natury, która podpowiada mi, że dla mnie by­
łoby to zadanie niewykonalne i stanąłbym na głowie, 
by tego nie robić. Rodzi się we mnie też pytanie, czy 
można jakoś zmniejszyć to obciążenie dzieciom, 
które mają do tego wskazania, bez straty dla ich edu­
kacji? Na przykład zmniejszając liczbę praktycznie 
identycznych przykładów.

Na szczęście jestem lekarzem i choć stawiam so­
bie często takie pytania, jak na razie, nie do mnie na­
leży znalezienie na nie odpowiedzi...
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Wrzesińską „jedynkę” w ciągu trzech dni odwiedziły ponad 
dwa tysiące osób. Była tu minister edukacji, parlamentarzyści, 
przedstawiciele lokalnych władz samorządowych i oświatowych. 
I oczywiście absolwenci. A podczas jej jubileuszu goście 
nie tylko poznawali historię, ale mogli też spotkać 
się ze... słowiańskimi wojami.

LEKCJA HISTORII
To właśnie do tego budynku, szkoły za­

łożonej w 1903 roku, przed stu laty zo­
stali przeniesieni uczniowie, którzy rozpo­

częli sławny strajk. Wybuchł po wprowadze­
niu przez władze pruskie nauki religii w ję­
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For. Radosław WojciechowskiDyrektor Zbigniew Dzierżyński z żoną Olgą ... po słowlańsku

zyku niemieckim. 20 maja 1901 roku w bu­
dynku, gdzie obecnie mieści się Muzeum 
Regionalne Dzieci Wrzesińskich, 14 
uczniów przestało odpowiadać na pytania 
nauczyciela w znienawidzonym języku.

HISTORIA, TRADYCJA
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Następnego dnia dołączyli inni. Pomimo 
represji - także kary chłosty i aresztu na te­
renie szkoły - strajk z przerwami trwał aż 
do 1907 roku. I wygasał właśnie w budyn­
ku dzisiejszej Szkoły Podstawowej nr 1.

Łupkowe tabliczki

83-letnia Jadwiga Wożniakowska-Wa- 
wrzyniak, absolwentka z 1934 roku, wspo­
mina, że do II wojny światowej na ścianie 
starej szkoły, widniał napis: „Rodacy! Nie 
zapominajcie nigdy czasów niewoli, gdzie 
wróg odwieczny katował tutaj dzieci na­

sze za ich gorące przywiązanie do wiary 
i mowy ojców”.

W „jedynce” o wydarzeniach sprzed stu 
lat pamiętają uczniowie i nauczyciele.
- O strajku uczymy się na lekcjach pol­

skiego, historii i godzinach wychowaw­
czych - mówi Mateusz Witczak z IVa.
- Przynajmniej raz w roku odwiedzamy 

Regionalne Muzeum Dzieci Wrzesińskich 
- uzupełnia Karol Szymanowski z lila.

Ogólnopolski Konkurs Internetowy w pod­
stawówkach, z okazji setnej rocznicy Straj­
ku Dzieci Wrzesińskich, został zorganizo­
wany w marcu 2001 roku. Zgłosiło się 46 
drużyn z kraju i jedna aż z Candido de 
Bruz w Brazylii.
- 18 maja do ścisłego finału zakwalifiko­

wało się sześć zespołów - mówi Halina 
Konstańczak, wicedyrektor szkoły. - Jako 
gości honorowych zaprosiliśmy trzyosobo­
wą grupę z Brazylii. Drużyny reprezentowa­
ły bardzo wysoki poziom i doskonale zna­
ły historię Wrześni i strajku. Wygrali ucznio­
wie z podstawówki w Wysokiej w woje­
wództwie wielkopolskim.

Atmosferę szkoły sprzed stu lat najlepiej 
można było poczuć w Dawnej Sali, w której 
znalazły się ławki z początków XX stulecia. 
Trzeba przyznać, że były wygodne. Na bla­
tach ułożone zostały łupkowe tabliczki.
- Zastępowały zeszyty - tłumaczy Ja­

dwiga Woźniakowska -Wawrzyniak. - 
Płytka z jednej strony miała linie, a z dru­
giej kratki. Pisaliśmy na nich węglowymi ry­
sikami. Każdy z nas miał swoją. Kupo­

wało się je w sklepie z przyborami szkol­
nymi. Często pękały, gdyż koledzy okłada­
li się nimi po głowach. Płytek używaliśmy 
tylko w pierwszej klasie. Później korzy­
staliśmy z zeszytów.

Pani Jadwiga naukę w podstawówce 
rozpoczęła w 1927 roku. Do szkoły chodzi­
ło około 600 uczniów, których uczyło kilku­
nastu nauczycieli. Wspomina, że w naj­
młodszych klasach lekcje zaczynały się 
o 8.00, a kończyły o 11.00. Starsi wracali 
do domów między 12.00 a 13.00.
- Moją ulubioną nauczycielką była polo­

nistka Wanda Lorkiewicz - mówi pani

Wawrzyniak. - Była wymagająca, ale spra­
wiedliwa.

W Dawnej Sali można było obejrzeć zre­
konstruowany piec kaflowy, oryginalną ka­
tedrę z ustawioną na niej zabytkową lampą 
naftową. Na ścianach porozwieszano nie­
mieckie mapy. Przy drzwiach stanęły drew­
niane liczydła, a na jednej z ławek stary glo­
bus. W gablotach oprócz świadectw i doku­
mentów szkolnych znalazła się... trzcinka.

ILE STULATEK?

dr JÓZEF ŚWIEBODA, prezes 
Stowarzyszenia na rzecz Najstar­
szych Szkół w Polsce funkcjo­
nującego od 1973 roku.

- Nikt do tej pory nie badał wie­
ku szkół. Według mnie w całym 
kraju jest około 200 ponadstulet- 
nich szkół średnich i 2-3 tys. pod­
stawówek, których korzenie sięga­
ją minionych wieków. Pierwsze od­
powiedniki dzisiejszych szkół pod­
stawowych pojawiły się w XII—XIII 
wieku przy parafiach, a średnich 
w XVI wieku. Były to kolegia: jezu­
ickie, pijarskie, Akademii Krakow­
skiej i różnowiercze. Bardzo dużo 
szkół (średnie i podstawówki) po­
wstało w XIX wieku w: Wielkopol- 
sce, na obecnych ziemiach zachod-

nich oraz na terenie Galicji i Króle­
stwa. W tym okresie zaczęły się 
też pojawiać pierwsze szkoły za­
wodowe. W drugiej połowie XIX 
wieku w zaborze rosyjskim i au­
striackim rozpoczynano naukę we 
wrześniu, a kończono w lipcu. 
W zaborze pruskim rok szkolny za­
czynał się w połowie kwietnia 
a kończył w połowie marca, z prze­
rwą w sierpniu i wrześniu. Do XIII 
wieku we wszystkich zaborach 
uczniowie mieli zajęcia do południa 
i po południu: od godziny 7.-8. do 
11.-12. i od 13. do 17. Od 1894 
roku w Galicji wprowadzony został 
system ocen: bardzo dobra, dobra, 
dostateczna, niedostateczna. 
Z czasem rozpowszechnił się on 
w całej Polsce.
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Grzybowianie w pełnej krasie fot. autor

- Nasi nauczyciele czasami jej używali - 
wyjaśnia sędziwa absolwentka. - Chłopcy 
rózgą zbierali na goły tyłek. Dziewczęta 
były traktowane ulgowo. „Po łapach” obry­
wały drewnianą pokrywką od piórnika.

Przez Dawną Salę przewijały się tłumy. 
W kącie na grochu uklękła Milena Antczak, 
dyrektorka podstawówki w Gutowie Małym.
- Tak za gadulstwo byłam karana w kla­

sie przedszkolnej - wyznaje dyrektorka. 
Później było znacznie lepiej. Za przewinie­
nia, od czasu do czasu, trafiałam do kąta.

Jedynka wystrojona

Wrzesińską „jedynka" w ubiegłym roku 
otrzymała tytuł „Szkoły z klasą”. W taki 
sposób została wyróżniona za to, że jest 
szkołą: dobrą, mądrą przyjazną uczniom, 
nauczycielom i rodzicom.

W „jedynce” dzisiaj pracuje 76 nauczycie­
li, którzy uczą prawie 1200 dzieci.

Stanisława Wojciechowska, sekretar­
ka szkoły, związana jest z podstawówką od 
ponad 50 lat.

- Najpierw tu uczyłam się, a od 1960 
roku pracuję w sekretariacie - mówi. - Te 
pół wieku minęło nie wiadomo kiedy. Do tej 
podstawówki chodzą moje córki Renata 
i Iwona. Przyszły na dzisiejszą uroczy­
stość, żeby odwiedzić stare kąty i przypo­
mnieć sobie szkolne lata.

„Jedynka” prezentuje się imponująco, 
ponieważ pięć lat temu został zakończony 
generalny remont budynku.
- W ramach tych prac zerwane zostały 

podłogi i stropy - wylicza Zbigniew Dzie­
rżyński, dyrektor Samorządowej Szkoły 
Podstawowej nr 1 we Wrześni. - Zamon­
towaliśmy nowe plastikowe okna. Wymie­
niliśmy wewnętrzne tynki i założyliśmy no­
wą instalację elektryczną i wodno-kanaliza­
cyjną. Wylaliśmy posadzki i położyliśmy 
dachówkę. Odnowiona została też ze­
wnętrzną elewacja. Z myślą o dzieciach 
niepełnosprawnych zamontowaliśmy win­
dy i specjalne sanitariaty.

W szkole po prawie stu latach pojawiły 
się też toalety z prawdziwego zdarzenia. 
Ściany obłożono kafelkami, a podłogi tera­
kotą. Zostały tam zamontowane wodoosz- 
czędne spłuczki i przyciski kranów, które po 
krótkim czasie automatycznie odcinają do­
pływ wody.
- Szkoła jest piękna, ale brakuje nam sa­

li gimnastycznej - wyjaśnia dyrektor. - Nie­
stety, na jej budowę zabrakło funduszy. 
Mam jednak nadzieję, że dzięki pomocy 
wrzesińskiego samorządu i ministerstwa 
edukacji wybudujemy ją w ciągu dwóch,, 
trzech lat.

Z okazji jubileuszu podstawówka przy­
stroiła się odświętnie. Na korytarzach po­
jawiły się dekoracje, a na ścianach zawisły 
gabloty z fotografiami. W kilkunastu sa­
lach urządzone zostały wystawy tematycz­
ne, np. poświęcone harcerstwu, ekologii, 
przyrodzie, muzyce. W sali nazwanej Grzy­
bowo gości witali wczesnośredniowieczni 
wojowie poubierani w kolorowe stroje z IX 
i X wieku. Można tam było obejrzeć miecze, 
toporki, drewniane tarcze, łuki, oszczepy. 
Na środku klasy, nad paleniskiem otoczo­
nym kamieniami, na trójnogu zawisł meta­
lowy kociołek. Wokół ogniska leżały skóry 
dzików, saren, lisów... Największym zain­
teresowaniem cieszyło się wyposażenie 
woja: kolczuga składającą się z około 20 ty­
sięcy ręcznie łączonych metalowych kó­
łek, spiczasty hełm, jednoręczny miecz 
ważący 1,5 kilograma oraz skórzane ręka­
wice, sakwa, pas, buty, karacena - skórza­
ny kaftan z wmontowanymi miedzianymi

blaszkami. Całość waży 15 kilogramów.
- Sami szyjemy stroje, buty oraz wyrabia­

my uzbrojenie - mówi Jerzy Chmist (sło­
wiańskie imię Wiszun) z Towarzystwa Przy­
jaciół Grodu w Grzybowie. — Wykonanie 
kolczugi zabiera przynajmniej pół roku. 
Staramy się, aby wyposażenie nie odbie­
gało od oryginału, dlatego wzorujemy się na 
opracowaniach archeologicznych.
- Strój uszyła mi ciocia, a łuk za 100 zło­

tych kupił ojciec, który także należy do towa­
rzystwa - wyjaśnia Michał Szomburski 
z Vlf. - Skórzany ochraniacz przed cięciwą 
i kołczan na strzały wykonaliśmy z ojcem. Do 
towarzystwa wstąpiłem przed trzema laty. To 
jest niesamowita zabawa. Przy okazji dużo 
dowiaduję się o historii Słowian.

Towarzystwo powstało przed czterema 
laty. Założył je Zbigniew Dzierżyński.
- Stowarzyszenie powołaliśmy w 2000 

roku - tłumaczy dyrektor. - Największe 
w Wielkopolsce grodzisko pochodzące 
z czasów Polan, z okresu panowania Sie- 
momysła, ojca Mieszka I., archeolodzy od­
kryli kilkanaście lat temu. - Do towarzystwa 
zapisali się były wojewoda i senator z Wiel­
kopolski oraz archeologowie, mieszkańcy 
Wrześni imiejscowi artyści - malarze i po­
eci. Ja zaprosiłem kolegów nauczycieli, 
którzy pociągnęli za sobą uczniów i rodzi­
ców. Obecnie nasze bractwo liczy ok. 200 
osób.

Towarzystwo organizuje m. in. turnieje 
wojów, zloty krajoznawcze, wystawy ar­
cheologiczne, prelekcje, „żywe lekcje histo­
rii”. W pierwszym roku istnienia powstał 
też teatr, w którym grają uczniowie, na­
uczyciele i rodzice. Największą imprezę, 
„Ogólnopolski Zjazd Wojów Słowiańskich", 
od czterech lat przygotowują w grodzie 
Grzybowo. Wówczas przez kilka dni sły­
chać tam szczęk oręża i wczesnośrednio­
wieczną muzykę. Na stołach pojawiają się 
słowiańskie potrawy. Odbywają się tam 
również inscenizacje historyczne wysta­
wiane przez aktorów teatru.
- Do tej pory przygotowaliśmy „Wesele 

Słowiańskie” i „Postrzyżyny Mieszka I” - 
mówi Anna Harendarz (Dobrosława), 
z Towarzystwa Przyjaciół Grodu w Grzybo­
wie. - Zawsze pojawiają się na nich tłumy 
- mieszkańcy Wrześni oraz turyści z kra­
ju i zagranicy. Propagujemy w ten sposób 
tradycje, obrzędy i obyczaje z początków 
państwowości polskiej, a także historię 
i zabytki grodu.

DARIUSZ SARZYŃSKI

- Hymn szkoły śpiewali moi dwaj bracia, jeden został geologiem, 
drugi lekarzem. A teraz śpiewam ja
- mówi MAREK PRZYBYSZEWSKI z II klasy. Nie bez powodu 
więc Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej
w Nowym Sączu swoje 100-lecie fetowało trzy dni.

UKOCHANA ZIELONA BUDA
W tym czasie klasy zamieniły się w sa­

le wystawowe i miejsca spotkań absolwen­
tów - niektórzy przyjechali nawet zza Oce­
anu! W auli szkolnej przed południem - 
sesja jubileuszowa, a po południu - koncert 
„Benefis Stulecia Szkoły”. Jubileusz za­
czął się przemarszem uczniowskiego koro­
wodu pod ratusz miejski, a potem był tur­
niej sportowy, pokaz na rynku miejskim za­
bytkowych samochodów i motocykli, który 
miał przenieść publiczność w czasy naro­
dzin i wzrastania jubilatki, wreszcie - pik­
nikiem absolwentów na boisku szkolnym.
- „Rotę”, hymn szkoły, wszyscy znamy 

na pamięć - dodaje Marek Przybyszew­
ski. - Śladem brata, po skończeniu li­
ceum zamierzam również wybrać medy­
cynę - podkreśla.
- Tu uczyła się także moja mama i cio­

cia - dodaje Małgorzata Faron z tej samej 
klasy.

Dziewcząt jest tu już tradycyjnie więcej, 
aż 80 proc., niż chłopców. No cóż, gdy za­

czynał się tu pierwszy rok szkolny - 
1903/1904, była to Prywatna Szkoła Żeń­
ska. I dopiero w roku szkolnym 1950/51 
utworzono w niej klasy koedukacyjne.

Tadeusz Orlicz, dyrektor, podkreśla, że 
ich - nauczycieli - najważniejsze zadanie 
to kontynuowanie zasad dobrego wychowa­
nia i budowania partnerstwa w relacjach 
uczeń-nauczyciel. I jak widać, udaje się to 
z powodzeniem, bo od lat są w czołówce, 
w tym roku 8 miejsce, małopolskiego ran­
kingu szkół. Fakt, że nie bierze się ono 
z niczego. Tu nauczyciele, a jest ich dziś 60, 
dla swoich 980 uczniów prowadzą koła 
biologiczne, chemiczne, historyczne i dzien­
nikarskie, działa też Szkolny Klub Euro­
pejski, Uczniowski Klub sportowy. Liceali­
ści wydają własną gazetkę „Przeciek” i ma­
ją swój kabaret „Fafik”.

W stulatce młodzież może do -wyboru 
uczyć się 5 języków obcych: angielskie­
go, niemieckiego, rosyjskiego, łaciny i fran­
cuskiego. Ten ostatni licealiści mają moż­

liwość doskonalić we Francji, gdyż od wie­
lu lat placówka współpracuje z katolickim 
liceum „La Mennais” w Bretanii. Ponadto 
szkoła realizuje program „Delf’ przygotowu­
jący do egzaminu międzynarodowego.
- To liceum zawsze było czymś w ro­

dzaju ateńskiego gimnazjonu - mówi Jó­
zef Lipiec, maturzysta z 1959 r., dzisiaj 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, fi­
lozof. - Z taką samą uwagą kształciło przy­
mioty umysłu i ciała. Mocną zaś drużynę 
tworzyli jego poloniści.

Jednym z nich był Edward Smajdor, 
który mocno zaważył na życiu pana Lipca. 
To on właśnie po jednym z posiedzeń ko­
ła literackiego, jesienią 1958 r., przyniósł 
swemu uczniowi „Historię filozofii” Tatarkie­
wicza, mówiąc „to cię powinno zaintere­
sować”. - Wtedy stało się dla mnie jasne, 
że pójdę na studia filozoficzne - podkreśla 
profesor.

Z okazji jubileuszu szkoły został wydany 
zbiór wspomnień absolwentów pod tytu­

łem „Baśnie i legendy drugiej budy”. Oto jak 
aktorka Zofia Rysiówna, absolwentka 
z 1938 r., wspomina szkołę jeszcze jako 
Prywatne Gimnazjum Żeńskie im. Marii 
Konopnickiej: „Rok szkolny zaczął się 12 
września 1933 r. Szkoła nowa, przestron­
na, jasna, z salą gimnastyczną i aulą ze 
sceną. Boisko do siatkówki i do kwadran- 
ta. Dyrektor Piotr Zieliński - wysoki, smu­
kły, ogromnie godny”.

Był dyrektorem szkoły od 1924 do 
1947. To jemu uczniowie zawdzięczali 
przeprowadzkę w 1930 r. do budynku 
jakże nowoczesnej wówczas szkoły, 
o której pisze Rysiówna. Duch dyrektora 
Zielińskiego, pedagoga o niebywałej kul­
turze i erudycji, jest wciąż obecny w ma­
rach liceum, nazywanym po dziś dzień od 
jego nazwiska „zieloną budą”. Jemu po­
święcona jest tablica pamiątkowa, ufun­
dowana przez wdzięcznych wychowan­
ków, i wiele strof w publikowanych wspo­
mnieniach.

Absolwentką liceum jest również 
wnuczka dyrektora, pani Halina Sata- 
row, maturzystka z 1947 r. I jej dwie cór­
ki także. - Podczas wojny dziadek prowa­
dził tajne komplety, na które ja również 
uczęszczałam. Organizowane były 
w wielkiej konspiracji - książki nosiłam 
w bańce do mleka. W tym czasie budy­
nek szkoły był zajęty przez Niemców, 
a wyposażenie wywiezione. Ale na szczę­
ście dziadek z pomocą woźnego ukrył 
w skrytce na strychu cenniejsze książki 
i pomoce naukowe. Po wojnie, gdy dziad­
kowi polecono uruchomić szkołę, urato­
wane rzeczy okazały się bezcenne - 
opowiada. - Ale w 1947 r. został odwo­
łany ze stanowiska za to, że nie wycho­
wywał młodzieży w duchu socjalistycz­
nym. W 1956 r., po odwilży, został zreha­
bilitowany i wtedy do liceum powrócił, 
ale już tylko jego portret...

Wśród absolwentów tej szkoły - a jest 
ich ponad 12 tys. - są profesorowie, dzien­

nikarze, w tym Leszek Mazan i Krystyna 
Czubówna, artyści estrady. Ale także za­
konnice - siostry Krystyna i Maria Po­
gwizd. Maria była w klasie z językiem 
francuskim. Miała szansę studiować we 
Francji, ale wybrała klasztor i misję w Ka­
merunie.

Na jubileusz stulatki przyjechali byli 
uczniowie mieszkający obecnie w Kana­
dzie, USA, Niemczech, Norwegii.
- Zobaczyłem swoją szkołę po 20 la­

tach - mówi Jarosław Biliński, matu­
rzysta z 1984 r. - zmieniła się, odmłod- 
niała. Ma komputery i wykafelkowane to­
alety. Ale nie ma już profesora, który ma­
wiał: czerpać wiedzę z czasów minio­
nych i nie dawać się zaskakiwać. Ta mak­
syma przydaje się w życiu.

Na obchodach 100-lecia liceum naj­
więcej pojawiło się absolwentów z lat 60. 
i 70., najmniej z lat 90. - Ci pierwsi czę­
sto organizują zjazdy, są ze sobą bardzo 
zżyci - ocenia wicedyrektorka Maria Kru­

>

czek, nauczycielka historii i kronikarz 
dziejów placówki.

Czy młodszych klas nie łączy już taka 
więź jak ich starszych kolegów? Prawdę 
mówiąc, chodzi o co innego - przecież ci 

najmłodsi właśnie teraz wspinają się po 
drabinach swych karier. No cóż, zmieni­
ły się czasy, zmienił styl i tempo życia.

IZA KUJAWSKA
Fot autorka
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Dzieci wykorzystywane seksualnie nie chcąo tym mówić. Statystyki milczą. 
Podobnie jak rodzina i sąsiedzi. Dlatego istnieje informacyjna...

CZARNA
DZIURA

To nie jest problem medialny, 
jak twierdzą niektórzy, on napra­
wdę istnieje! Tylko że krzywdzone 
dzieci są albo nieświadome, że 
coś złego je spotkało, albo ob­
winiają siebie za całą sytuację. 
Nie chcą mówić, bo zło wyrządził 
im ktoś bliski, z kim łączą je zbyt 
silne więzi emocjonalne, bo boją 
się rozpadu rodziny... Boją się 
reakcji sąsiadki, prokuratora, poli­
cjanta, innych dzieci, pani w szko­
le. Są pewne, że zostaną źle 
ocenione. Wystarczy, że jeden 
dorosły powie: Ty to wszystko 
wymyśliłeś i już nigdy do tego 
tematu nie wrócą. A jeśli wbrew 
wszystkiemu zaczną mówić, to 
dorośli nie mają pojęcia, co z tą 
wiedzą zrobić, matka często po 
prostu nie chce znać prawdy albo 
boi się uwikłać dziecko w proce­
dury prokuratorsko-sądowe. I po 
sprawie.

Tajemnica wychodzi na światło 
dzienne zazwyczaj w najmniej 
oczekiwanym momencie. Po la­
tach wygadają się przyjaciółce al­
bo wychowawczyni. — Ile razy 
nocą przed Bożym Narodzeniem 
albo Wielkanocą nasłuchałam się 
od dziewcząt z prowincji, jak to 
były wykorzystywane przez star­
szego brata albo ojca. Nic z tym 
nigdy nie zrobiły. Byłam pierwszą 
osobą, której to opowiedziały 
— mówi chcąca zachować anoni­
mowość wychowawczyni jednej 
z warszawskich burs.

Dlatego w przypadku dzieci 
molestowanych seksualnie 
szczególna rola przypada szkole.

Z praskiego podwórka

Krysia ma dziś 14 lat. Wszyst­
ko zaczęło się, gdy była uczen­
nicą I klasy szkoły podstawowej 
na warszawskiej Pradze. Pani 
Kasia, pedagog, przechodząc 
korytarzem była świadkiem okro­
pnej sceny: tatuś szarpie dziew­
czynkę, wrzeszczy na nią: przez 
ciebie się spóźniliśmy! — Pytam 
go więc grzecznie — Dlaczego 
pan na nią krzyczy? — Bo to moje 
dziecko — pada zwięzła odpo­
wiedź. Od tamtej pory zaczęłam 
się Krysi wnikliwie przyglądać 
— mówi pani Kasia. Zauważyła jej 
spuchnięte, zsiniałe oczka, trud­
ności w kontaktach z rówieśnika­
mi, w różnych sytuacjach złoś­
liwość i rozdrażnienie dziewczyn­
ki. Rychło więc znalazła pretekst, 
żeby wezwać matkę do szkoły. 
— Odbyłam z nią kilka rozmów, 
do których wcale się nie paliła. 
Okazało się, że pracuje na stadio­
nie, wstaje o 3.00 w nocy. Dzieci 
— dziewczynkę z pierwszego ma­
łżeństwa i chłopczyka z tego 
związku — zostawiała ze swoim 
konkubentem. Ona zarabiała na 
dom, a zadaniem jego była opieka 
nad dziećmi, w tym przyprowa­
dzanie i odprowadzanie do szko­
ły. Obserwowałam go: prędki, im­
pulsywny, nerwowy, nigdy nie 
miał czasu na rozmowę z wy­
chowawczynią Krysi — wspomi­
na pani Kasia.

Po jakimś czasie pedagog za­
uważyła u małej dziwny ślad na 
twarzy, jakby po mocnym poca­
łunku. Dziewczynka zazwyczaj 
podchodząca z ogromnym dys­
tansem do dorosłych, tym razem 
odpowiedziała bez namysłu, że 
uderzyła się butelką. — Wiedzia­
łam już, że to przygotowana od­
powiedź. I wtedy zapaliło się czer­
wone światło w mojej głowie 
— mówi pani Kasia. — Ściąg­
nęłam do szkoły dzielnicowego. 
Okazało się, że „tatuś” jest dob­
rze znany policji, nieraz był noto­
wany, miał na swoim koncie po­
dejrzenie o handel narkotykami 
i inne machloje.

Pedagog cały czas pracowała 
z matką, zobowiązała ją do częs­
tych wizyt w szkole. — Była na 
każde moje wezwanie, jakby pod­
świadomie szukała pomocy. Mil­
czała. Jeśli już mówiła, to niechęt­
nie. Okazało się, że jak wychodzi 
do pracy, córka zawsze płacze. 
Dlaczego? Bo „tata” ją woła, że­
by szła z nim do łóżka! Sama 
wyprawiłam się do ich domu, aby 
sprawdzić, czy moje podejrzenia 
są słuszne. Niestety, nikogo nie 
zastałam albo też mnie nie wpuś­
cili — kontynuuje opowieść pani 
Kasia. Jednocześnie zaczęła się 
bać „tatuśka” — agresywnego 
macho. Zawsze wystrojony, dob­
rze zbudowany, silny, a obok nie­
go zmęczona życiem kobieta, wy­
glądająca przy nim jak matka.

Wkrótce komisarz Zespołu ds. 
Nieletnich wezwała matkę Krysi 

na rozmowę profilaktyczno- 
-ostrzegawczą. Podczas kolejne­
go spotkania z panią pedagog, 
pani Stasia bardzo płakała. 

.— Pytam, czy pani ma świado­
mość, że moje podejrzenia o mo­
lestowanie seksualne pani dziec­
ka są coraz bardziej pewne? 
W odpowiedzi szloch i słowa: mu­
szę pracować na chleb. On jest 
dobry — powtarzała — już nawet 
mnie nie bije.

Po wielu trudnościach udało się 
doprowadzić do zbadania Krysi 
przez psychologa. Potem mała 
znalazło się w Centrum Pomocy 
Dziecku i Rodzinie. W tym czasie 
policja zaczęła się coraz inten­
sywniej interesować „tatusiem”. 
W dodatku pani Stanisława po­
wtórzyła mu rozmowę z pedago­
giem. — Wpadł do mojego gabi­
netu — Nie wpierd... się w moje 
życie, o co ci chodzi?! — zaczął 
się wydzierać. Bałam się go coraz 
bardziej.

W jakiś czas potem konkubent 
uciekłza granicę. Pani Stasia za­
łamała się, nie zgłosiła sprawy do 
prokuratury. Zaczęła pić, biła 
dzieci. Przedszkole, do którego 
chodził chłopczyk, zgłosiło tę 
sprawę na policję. Wraz z siostrą 
trafił do domu dziecka. Wkrótce 
zza granicy wróciła babcia, zajęła 
się resocjalizacjącórki i wnukami. 
Kilka miesięcy później pani Stasia 
zostawiła dzieci i prysnęłado uko­
chanego.

Krysia już zawsze odstawała 
od rówieśników, była wyciszona, 
pełna dystansu i poczucia, że jest 
nikomu niepotrzebna, taka zawa­
da. Babcia uspokoiła chłopca, 
który był nadpobudliwy. Wpajała 
wnukom proste, dobre zasady po­
stępowania. Po jakimś czasie pa­
ni Stasi udało się ściągnąć do 
Stanów Zjednoczonych chłopca.

Krysią nadal opiekuje się bab­
cia. Wychowuje ją dobrze (miała 
kuratora), choć trochę za poważ­

Gdzie szukać pomocy?

— Fundacja Dzieci Niczyje (022) 616 02 68
— Niebieska Linia 0 801-1200-02
— Komitet Ochrony Praw Dziecka (22) 628 89 57 lub 628 89 89
— Towarzystwo Rozwoju Rodziny (22) 828 61 92

nie, jak na jej wiek. Odnalazła jej 
biologicznego ojca, dzięki czemu 
dziewczynka ma z nim kontakt i... 
alimenty. Raz w miesiącu dzwoni 
do niej matka.

Lekcje prawdy

Monika miała 13 lat, była 
uczennicąVII klasy podstawówki. 
Na lekcji poświęconej przemia­
nom w organizmie zapytała o cią­
żę. — Bo proszę pani, ja chyba 
jestem w ciąży — wspomina nau­
czycielka biologii. Dziewczyna 
pochodziła z patologicznego do­
mu: matka zarabiała gotowaniem 
obiadów na utrzymanie gromadki 
dzieci, które widziały coraz to in­
nego „wujka” u jej boku. Moniką 
zainteresował się starszy pan, 
wyczekiwał na nią pod szkołą, 
dawał słodycze, zapraszał na 
obiadki. — Taki opiekun to cud dla 
dziecka pochodzącego z biedne­
go domu. Dopiero po lekcji o doj­
rzewaniu Monika się przyznała, 
że ten pan ją dotykał w piersi, 
zdejmował majki. Byłam przera­
żona, doprowadziłam do konfron­
tacji z matką — wspomina nau­
czycielka.

Sprawa znalazła swój finał 
w sądzie, lecz, niestety, została 
umorzona z powodu niewystar­
czających dowodów. Starszy pan 
przedstawił zaświadczenie o im­
potencji. Przestał się pokazywać 
przed szkołą. A Monika? Ma dziś 
19 lat i jest narkomankąchodzącą 
z meliny na melinę. Kompletnie 
nieprzystosowana do życia, ucie­
ka z ośrodków pomocy...

Kiedy na lekcji w klasie IV po 
raz pierwszy w podręczniku poja­
wiła się naga kobieta i nagi męż­
czyzna, mały Kazio zdał sobie 
sprawę, że tatuś go dotykał nie do 
końca normalnie. W jego zeszy­
tach nie było notatek. Pojawiły się 
za to wielkie litery. Coraz częściej 
spuszczał głowę, wybiegał z lek-

Dlaczego Internet jest wymarzonym miejscem dla pedofilii? Bo daje nieskończoną możliwość 
manipulacji. W tym udawania rówieśnika dziecka.

JAK JE OBRONIĆ?
Loguję się jako BeatkalO i naty­

chmiast zaczynają migać okienka 
zapraszające na rozmowę prywa­
tną. Najpierw badają, czy na pew­
no mam 10 lat, czy całowałam już 
się z chłopakiem itp. Staram się 
uwiarygodnić, posługuję się in­
fantylnym językiem, od czasu do 
czasu robię błąd ortograficzny. 
Pedofil (autentycznie taki nick!) 
próbuje wyciągnąć ode mnie, czy 
nam już piersi... Szukający Dwu­
nastki stwierdza, że jednak jes­
tem trochę za młoda...

Loguję się jako Janek 15, a po 
kilku sekundach odzywają się do 
mnie dziewczęta i chłopcy w „mo­
im wieku”. Wyciągnięcie od nich 
numeru telefonu, maila czy nume­
ru gadu gadu zabiera mi dosłow­
nie chwilkę. Pewien trzynastola­
tek dokładnie opisuje swój pokój. 
Wiem, gdzie stoi komputer, wie­
ża, atlasy. Jestem przerażona! 
Przecież mogę być nie tylko pe­
dofilem, lecz i złodziejem, który 
bez problemu trafi do jego miesz­
kania!

Nie trudniej ściągnąć pornogra­
fię dziecięcą. Wprawdzie zabiera 
mi to sporo czasu, ale trafiam na 
odpowiedniąbibliotekę plików, na 
stronach www (nie ma polskich!) 
wyskakują tysiące haseł...

— Na czacie bez przerwy ktoś 
pyta, czy chcesz się wymienić 
pornografią dziecięcą, a może 
chcesz kupić. Kiedyś wystarczyło 
mi pół godziny, aby ściągnąć 600 
mega hardpornografii z udziałem 
dzieci — mówi Jakub Śpiewak 
z fundacji Kidprotect zajmującej 

się walką z pornografią dziecięcą 
w Internecie.

Śpiewak nie ma złudzeń—jeśli 
dziecku coś złego przydarza się 
w Internecie, jest to wina rodzi­
ców! Nie interesują się przecież 
kompletnie, co ich 12-letni syn czy 
córka godzinami robi na kompute­
rze. Ba, nawet cieszą się, że mają 
ich z głowy.

— A takie dzieci są naprawdę 
samotne, nie mają z kim rozma­
wiać. Jeśli do tego dochodzą kło­
poty w szkole, problemy w kon­

taktach z rówieśnikami, uciekają 
w Internet. I tragedia gotowa, bo 
tak niewiele trzeba, żeby właśnie 
te samotne dzieci owinąć sobie 
wokół palca. Do tego dochodzą 
błogi, czyli internetowe pamiętni­
ki, w których dzieci same podają 
się na widelcu — mówi.

Jakub Śpiewak podkreśla, że 
najbardziej nienawidzi dość mło­
dych internautów, którzy pedofilię 
traktująjako kolejny etap seksual­
nego wtajemniczenia, nie widzą 
w tym nic złego. Najmłodszy, któ­
rego namierzył, miał 19 lat...

Jedno jest pewne — choć 
wszystko wskazuje, że coraz wię­
cej zboczeńców seksualnych bę­
dzie „polować” w Interenecie, to 
polskie organy ścigania wciąż nie 
są przygotowane do walki z nimi.

Większość przestępstw seksu­
alnych zgłasza się do prokuratury 
Warszawa Śródmieście, gdzie 
jest tylko jeden komputer, co wię­
cej, prokuratorzy, a sędziowie 
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cji, z czasem nie chciałchodzić do 
szkoły. Gdy zaczął z nim praco­
wać psycholog, okazało się, że 
już we wczesnym dzieciństwie był 
molestowany seksualnie. Panie 
w przedszkolu wprawdzie sygna­
lizowały jego mamie nadmierne 
zainteresowanie chłopca swoim 
ciałem, dotykanie innych dzieci 
w okolice krocza. Mama nie połą­
czyła tego z faktem, że złapała go 
parę razy na onanizowaniu się, na 
dziwnych zabawach, typu miś le­
ży na misiu... Kiedyś w łazience, 
gdy go kąpała, malec oświadczył: 
a tata to mnie tak nie dotyka jak ty. 
Innym razem powiedział coś dzi­
wnego, gdy mama rozbierała go 
do snu... Gdy miałz sześć lat, nie 
chciał, żeby go dotykać w uda. 
Mało tego, zaczął znowu sikać 
w majtki, choć wcześniej tego nie 
robił. Nie chciał zostawać sam 
z tatą, unikał mężczyzn. Jednak 
dla matki te sygnały wciąż były 
zbyt mało czytelne. Dopiero lek­
cja przyrody odblokowała intym­
ne tajemnice. Obecnie tatuś cze­
ka na rozprawę.

Opowiedziane historie pokazu­
ją, że szczególnie narażone na 
wykorzystywanie seksualnie są 
dziewczynki w wieku przedszkol­
nym, kiedy to kształtuje się toż­
samość płciowa. Są wtedy ufne, 

Fot. Marek Suchecki

zresztą też, nie bardzo wiedzą, 
jak zabezpieczać dowody. O wie­
le lepiej radzą sobie z tym prob­
lemem policjanci. W Komendzie 
Biura Koordynacji Służby Krymi­
nalnej Policji działa Zespół ds. 
Patologii Społecznych, koordynu­

Najważniejsze zasady

* nie bać się komputera, nauczyć się podstaw obsługi, bo często 
dzieci znają się na tym lepiej niż rodzice;

* ustawić go w takim miejscu, aby od czasu do czasu rodzice 
mogli zerkać na ekran;

* rozmawiać z dzieckiem, co robi przy komputerze — jest 
szczere i zasygnalizuje, jeśli coś jest „na rzeczy”;

* powiedzieć mu, że w Internecie starsi panowie mogą udawać 
jego rówieśnika;

* uczulić, aby nie podawało maila, numeru gadu gadu, numeru 
. telefonu;

* zabronić spotykania się z ludźmi z Internetu bez wiedzy 
dorosłych;

* przekonać, że jeśli już bardzo chce się umawiać, to tylko 
w miejscu publicznym, a nie w mieszkaniu.

otwarte, szukają męskiego wzor­
ca. Przez głowę im nie przejdzie, 
że może je coś złego spotkać. 
Równie niebezpieczny dla nich 
jest wiek dojrzewania. Stają się 
małymi kobietkami, są atrakcyjne 
seksualnie. Chłopcy zaś stają się 
łakomym kąskiem we wczesnym 
wieku szkolnym, kiedy silnie utoż- 
samiająsię ze swoją płcią, szuka­
ją wzorców męskich, chcą się 
wręcz kolegować z mężczyzna­
mi. Niby dzieci, a nie dzieci.

Kim są sprawcy przemocy? 
Znacznie częściej to mężczyźni 
niż kobiety, ale... tu może istnieć 
kolejna czarna dziura. Kiedy mat­
ka przytula, głaszcze dziecko, ni­
komu nie przyjdzie do głowy, że 
przekracza pewne granice. —Je­
dni wykorzystujądzieci, ponieważ 
preferują je jako partnerów sek­
sualnych (pedofilia), inni o niedo­
jrzałej osobowości traktują je za­
stępczo. Towarzyszy im wszyst­
kim niskie poczucie własnej war­
tości. Często po alkoholu pusz­
czają im wszelkie hamulce. Zda­
rzają się i tacy, którzy mają złe 
doświadczenia z kobietami waż­
nymi w ich życiu, jak matka, siost­
ra, czy też z kobietami odrzucają­
cymi ich jako partnerów seksual­
nych — mówi Katarzyna Fenik, 
terapeuta z Fundacji Dzieci Ni­
czyje.

jący wykrywanie i zwalczanie por­
nografii dziecięcej. W strukturach 
Wydziału ds. Przestępczości Go­
spodarczej jest zespół zajmujący 
się przestępczością komputero­
wą. Obydwie jednostki ze sobą 
współpracują. Nie jest tajemnicą,

Najbardziej przykre jest to, że 
zwykle krzywdę dziecku wyrzą­
dza ktoś bardzo bliski lub osoba 
dobrze mu znana. Często jest to 
harcmistrz, nauczyciel, instruk­
tor tańca, pedagog czy ksiądz.

Co powinien zrobić rodzic lub 
nauczyciel, który zauważy 
u dziecka niepokojące objawy 
lub usłyszy szokujące wyzna­
nie? Po pierwsze zadbać, aby 
przemoc się nie powtórzyła, aby 
dziecko nie zostało samo z po­
dejrzanym. I koniecznie zapew­
nić je, że mu wierzy, że to ważne, 
że opowiedziało o tym, co mu się 
przydarzyło. I choć czasami to 
trudne, należy spróbować zro­
zumieć, dlaczego nie mówiło 
o tym wcześniej. A najważniej­
sze: nie obwiniać dziecka. Prze­
ciwnie, wytłumaczyć mu, że całą 
odpowiedzialność za to, co się 
stało, ponosi sprawca, pozwolić 
mu odczuwać i wyrażać wszyst­
kie uczucia, nawet te dla niego 
trudne. Nie powstrzymywać się 
od bliskiego, fizycznego kontak­
tu z dzieckiem, ale też nie być 
wobec niego* nadopiekuńczym. 

No i koniecznie zapewnić mu 
specjalistyczną pomoc medycz­
ną, psychologiczną, prawną.

BEATA IGIELSKA

że Naukowe i Akademickie Sieci 
Internetowe, rejestrujące dome­
ny internetowe, często służą im 
pomocą. Jest też CERT, czyli 
policja internetowa.

— Niestety, nasi policjanci 
majązablokowane czaty, a usta­
wa zabrania im np. próby kupie­
nia pornografii. • Nie mogą też 
wychwycić pedofila ukrywające­
go się pod nickiem AnialO 
— mówi Śpiewak.

Ironiąjest, że nawet gdy znaj­
dą u kogoś kasety z pornografią 
dziecięcą, wiele zrobić nie mogą, 
bo właściciel może powiedzieć, 
że to jego... prywatna wideoteka. 
Bo w Polsce samo posiadanie 
pornografii dziecięcej jest legal­
ne! Karze podlega tylko jej roz­
powszechnianie, produkowanie, 
sprowadzanie (artykuł 202 KK 
paragraf 3).

BEATA IGIELSKA

Liczba nastolatków na świecie osiągnęła w tym 
roku rekordową liczbę 1,2 mld. Oznacza to, że co 
piąty spośród 6,3 mld mieszkańców globu jest 
w wieku 10—19 lat. Niestety, setki milionów 
dzieci dorastają w ubóstwie i głodzie, bez opieki 
lekarskiej i edukacji.

PIESKIE 
ŻYCIE?

Za mniej niż 1 dolara dziennie 
żyje 238 min nastolatków, a na 
bruku i w slumsach egzystuje od 
100 do 250 min „dzieci ulicy”. 
Ponad 153 min dziewcząt i chło­
pców nie potrafi czytać i pisać 
— te porażające dane podaje 
raport „Sytuacja ludności świata 
— 2003” przygotowany przez 
Fundusz Ludnościowy Narodów 
Zjednoczonych UNFPA. Tego­
roczny koncentruje się na prob­
lemach ludzi młodych, które naj­
bardziej dotykają młode pokole­
nie w Afryce, Azji i Ameryce 
Południowej.

Dżuma XX wieku — AIDS 
osierociła 13 min dzieci poniżej 
15 lat, zabierając im jednego lub 
oboje rodziców — najwięcej 
w Nikaragui (32 proc.) i Afryce 
(20 proc.). Setki tysięcy młodo­
cianych stoczyło się na margines 
z przyczyn niepełnosprawności, 
słabego zdrowia, rozpadu rodzi­
ny, migracji, spowodowanej tak­
że konfliktami zbrojnymi. Zjawis­
ka te występują również w państ­
wach Środkowej i Wschodniej 
Europy.

Nie bez powodu więc raport 
sporo uwagi poświęca proble­
matyce zapobiegania HIV/AIDS 
w różnych krajach. Okazuje się, 
że niemal połowa wszystkich no­
wych zakażeń wirusem dotyczy 
ludzi młodych w wieku 15—24 lat 
— obecnie z HIV żyje ich 12 min. 
Najwięcej na Haiti — 4 proc, 
chłopców i 5 proc, dziewcząt. 
W Rosji 1,85 (M) i 0,66 (K), na 
Białorusi 0,59 (M) i 0,20 (K), 
w USA 0,48 (M) i 0,23(K), w Ho­
landii 0,20 (M) i 0,09 (K), w Po­
lsce 0,09 (M) i 0,05 (K) oraz 
Finlandii 0,04 (M) i 0,03(K). Z ba­
dań wynika, że ogromne rzesze 
nastolatków nie mają pojęcia 
o tym, w jaki sposób przenoszo­
ny jest ten groźny wirus. Tylko 
w połowie spośród 107 ankieto­
wanych państw prowadzona jest 
w szkołach edukacja seksualna. 
Raport podkreśla, że przynosi 
ona dobre efekty. Np. w Ugan­
dzie nastąpiło opóźnienie inicja­
cji seksualnej. O ile w 1994 r. 
ponad 60 proc, uczniów miało 
kontakty seksualne, to już w 
2001 r. —tylko 5 proc, dziewcząt 
i chłopców w wieku 13—16 lat. 
Z kolei w Brazylii wzrósł procent 
młodzieży korzystającej z preze­
rwatyw. W1994 r. — przyznawa­
ło się do tego tylko 4 proc, an­
kietowanych, a w 1999 r. — już 
48 proc. W Ghanie programami 
edukacji rówieśniczej dotyczącej

HIWAIDS zostało objętych 75 
tys. młodych ludzi, w tym bez­
domnych. W 2001 r. w Europie 
Środkowej i Wschodniej z HIV 
żyło ponad 430 tys. młodych. 
Według szacunków z 2002 r. 
doszło tu do 250 tys. przypad­
ków nowych zakażeń, przez co 
ogólna liczba osób dotknięta wi­
rusem wzrosła do 1,2 min.

Raport pokazuje, jakie konse­
kwencje rodzi dyskryminacja ko­
biet. Jak bardzo zagraża ich ży­
ciu i zdrowiu.

Ponad 82 min dziewcząt wy­
chodzi za mąż przed 18 urodzi­
nami, mając zaledwie 10—14 
lat, a każdego roku 14 min z nich 
zostaje matkami. Tymczasem 
młodociane przyszłe matki częś­
ciej niż dojrzałe kobiety umierają 
w czasie ciąży i porodu. A po 
urodzeniu dziecka mają prakty­
cznie zamknięty dostęp do zdo­
bycia wykształcenia. Aborcji ka­
żdego roku dokonuje 20 min na­
stolatek i młodych kobiet — dla 
80 tys. kończy się to śmiercią. 
W Polsce dzieci rodzi 16 na 1000 
dziewcząt w wieku 15—19 lat, 
w Rosji — 30. Finlandii — 8, we 
Francji i Belgii — 9, w Austrii 
— 12, w USA — 53. Najmniej 
w Szwajcarii i Holandii — 5, zaś 
najwięcej w Nikaragui — 135 
i Jemenie — 111.

— Musimy wspólnie dołożyć 
wszelkich starań, aby dotrzeć do 
młodych ludzi uczących się 
w szkołach, żyjących na ulicy, 
uwięzionych w strefach konflik­
tów społecznych i politycznych, 
wszędzie tam, gdzie zagrożenie 
przemocą i virusem HIVjest ala­
rmująco wysokie — apelowała 
Hedia Belhadj z departamentu 
ds. Krajów Arabskich i Europy 
UNFPA, która prezentowała ra­
port w Warszawie. Zwróciła 
uwagę, że międzynarodowe śro­
dki na programy na rzecz zdro­
wia młodocianych wynoszązale- 
dwie 40 proc, sum, które de­
klarowały rządy w 1994 r. na 
Międzynarodowej konferencji 
ds. ludności i rozwoju w Kairze.

Raport ten jest więc kolejnym 
apelem do wszystkich przywód­
ców o dotrzymanie obietnic doty­
czących inwestowania w zdro­
wie i prawa młodych ludzi. Jest 
także swoistąodezwądo liderów 
społeczności lokalnych, rodzi­
ców, nauczycieli. Ale także ape­
lem do samych młodych ludzi, by 
odważniej domagali się swoich 
praw, ale i aktywniej uczestni­
czyli w poprawie swojej egzys­
tencji.

IKA
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ZOSTANIE
W PAMIĘCI

Takiego spotkania członków ZNP 
z przedstawicielami Zarządu Oddziału 
ZNP i Zarządu Sekcji Emerytów i Rencis­
tów Powiatu Hajnowskiego dotychczas nie 
było i dlatego my, emeryci, doznaliśmy 
dwojakiego rodzaju przeżycia.

Pierwszego za sprawą młodzieży z tego 
Gimnazjum w Hajnówce, która wykonując 
nam wspaniałą część artystyczną, zaśpie­
wała pieśni nie tylko z zapartym odde­
chem, ale z oczami pełnymi łez, a my 
wspominaliśmy czas budowy Domu Nau­
czyciela w Hajnówce, a większość obec­
nych była czynnymi wykonawcami w sen­

sie finansowania. Oddaliśmy dwukrotne, 
tj. dwa lata nagrody z okazji Dnia Nau­
czyciela i składki dobrowolne, dlatego czu- 
jemy się jego właścicielami.

Drugie doznanie to uczucie pełnej satys­
fakcji z treści napisu na dyplomach, jakie 
otrzymali emeryci, a zwłaszcza ci, którzy 
mają staż przynależności powyżej 50 lat. 
Ja osobiście czuję i podzielają to inni, że 
wiele otrzymywaliśmy dyplomów, ale ża­
den nie satysfakcjonował nas tak jak ten 
od Zarządu Oddziału, z mottem: „Tylko 
ten jest człowiekiem, dla kogo najważniej­
szą wartością jest inny człowiek".

Z takątreściąwpisu otrzymali dyplom ci, 
którzy aktywnie pracowali w agendach 
ZNP, pełniąc różne funkcje związkowe. Są 
to Koleżanki i Koledzy: Janina Kirchner, 
Irena Łapińska, Raisa Jarocka, Bole­
sław Rychter, Kazimierz Marchelewski.

Dyplomy otrzymali też Koleżanki i Kole­
dzy emeryci, ponad 50 letnim stażem 
związkowym: Tadeusz Berger, Zofia Ry­
chter, Koleżanka Urszula Mukanowska, 
Władysław Mukanowski, Lidia Zyskow- 
ska, Józef Zyskowski, Zenaida Szpako- 
wicz, Helena Szymborska, Anna Dac- 
kiewicz, Kolega Witold Tatarczyk.

Dziś więc za pośrednictwem naszej ga­
zety— „Głosu Nauczycielskiego” — prag­
niemy przekazać gorące i serdeczne po­
dziękowanie Zarządowi Oddziału, Zarzą­
dowi Sekcji Emerytów i Rencistów, Dyrek­
cji 1 Gimnazjum, a zwłaszcza nauczyciel- 
kom-koleżankom przygotowującym pro­
gram artystyczny, a w szczególności mło­
dzieży.

KAZIMIERZ MARCHELEWSKI

NASZE
ŚWIĘTO

To dobrze, że w kalendarzu 
jest taki dzień, w którym ob­
chodzimy Dzień Edukacji Na­
rodowej. 14 października skła­
damy życzenia wszystkim, któ­
rych wiedza, umiejętności, za­
angażowanie i poświęcenie 
mają wpływ na losy dziecka, 
człowieka. Z tej okazji Zarząd 
Oddziału Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Elblągu zor­
ganizował w Rusi k.Morąga 
uroczyste spotkanie pracowni­
ków oświaty zrzeszonych 
w naszym Związku. Miejscem 
uroczystości był Dworek Mazu­
rski.

Za ofiarną i efektywną pracę 
społeczną w rozwiązywaniu 
problemów naszego środowis­
ka, za trud zaangażowanie 
w rozwój i umacnianie idei 
związkowej „Złotą Odznakę 
ZNP” otrzymali: Maliszewska 
Ewa, Modrzyńska Lucyna, 
Rucińska Krystyna, Pietryto- 
wska Mizak Halina, Szulc Re­
gina, Wojciechowski And­
rzej. „Złote Odznaki ZNP” 
wręczał członek Zarządu Głó­

wnego ZNP, Prezes Oddziału 
w Elblągu — Gerhard Przyby­
lski.

Członkom ZNP odchodzą­
cym na emeryturę w 2003 roku 
Prezydium Zarządu Oddziału 
złożyło wyrazy wdzięczności 
za długoletnią pracę zawodo­
wą i wieloletnie wspieranie na­
szej związkowej działalności. 
Otrzymali je: Antosiak Danu­
ta, Bąbel Irena, Bem Lidia, 
Bogusłowicz Maria, Borzyń- 
ska Barbara, Brzezicka Elż­
bieta, Chojnowska Jadwiga, 
Dyjak Elżbieta, Frydrycho- 
wicz Janina, Gieglis Teresa, 
Grochowska Irena, Kanafa 
Regina, Kruszewska Barba­
ra, Micho Alina, Stryj Danuta, 
Szymańczuk Grażyna, Turko 
Julian, Woźniak Jadwiga.

Były dyplomy — podzięko­
wania, skromne upominki, pię­
kne róże i życzenia, aby każdy 
nowy dzień był piękny, wyjąt­
kowy, przepełniony radością, 
ciepłem i prawdziwym szczęś­
ciem.
Dzień Edukacji Narodowej... 
za rok!

w ■&
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STRZELALI NAJCELNIEJ
Strzeleckie mistrzostwa pracowników oświaty woj. lubus­

kiego już od 5 lat są w kalendarzu corocznych imprez 
sportowych ZNP Okręgu Lubuskiego. Te coroczne zorganizo­
wane przez Zarząd Oddziału ZNP w Szprotawie, połączone 
z grilem i wypoczynkiem na świeżym powietrzu, odbyły się na 
strzelnicy LOK w Szprotawie. Uczestniczyło w nich ponad 30 
zawodników ze Szprotawy, Sulechowa, Żagania, Kożuchowa 
i okolicznych miejscowości.

Zawody rozegrano w kategorii indywidualnej kobiet i męż­
czyzn oraz drużynowej.

Najlepiej strzelającymi paniami były: Magda Szczęśniak 
— Kożuchów, Cecylia Brodzińska — Wiechlice, Joanna 
Szymczyk — Szprotawa. Wśród panów wygrali natomiast: 
Mirosław Lewandowski — Kożuchów, Andrzej Ogrodnik 
— Kożuchów, Marek Kozieł — Szprotawa.

Drużynowo zwyciężyli: Zespół Szkół nr 5 Kożuchów 
(Magda Szczęśniak i Andrzej Ogrodnik), Szkoła Podstawo­
wa w Wiechlicach (Cecylia Brodzińska i Tadeusz Włodar­
czyk), Gimnazjum w Wiechlicach (Izabela Grzybowska 
i Piotr Zapolski).

Serdecznie zapraszamy do udziału w zawodach w następ­
nym roku.

WIESŁAW SERAFIN
Prezes ZO ZNP

----- WSPOMNIENIE ------

„Bo na to człowiek żyje na ziemi, 
By niebo zdobił czynami swemi, 
I zdrowe ziarno rzucając w pole, 

Nim, uszlachetniał serc ludzkich rolę.”
W. Reymont

LESZKA
WYSOCKIEGO
Minęło 5 lat od tragicznej śmierci 

naszego Przyjaciela, Prezesa Zarzą­
du Okręgu Zielonogórskiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — Leszka 
Wysockiego.

W bogatym życiorysie pedagogicz­
nym i związkowym, Leszek pełnił wie­
le funkcji, m.in. przez trzy kadencje 
— Prezesa Oddziału ZNP w Sulecho­
wie. Od 1989 roku był Prezesem 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze, człon­
kiem Zarządu Głównego, delegatem 
na kolejne Krajowe Zjazdy ZNP. Bar­
dzo aktywnie działał w strukturach 
OPZZ. Niestrudzenie angażował się 
w działalność Krajowej Komisji Kul­
tury, Sportu i Turystyki ZG ZNP, or­
ganizując wiele nauczycielskich im­
prez sportowych.

Leszek całym swoim, dla nas za 
krótkim życiem zaświadczał, że czło­
wiek jest tyle wart, ile potrafi pomóc 
drugiemu człowiekowi. Obcy Mu był 
egoizm i zabieganie o własne sprawy. 
Wszystkim nam dawał to, co miał 
najlepsze, mądrość i wrażliwość. Nie 
czekał na wdzięczność czy nagrodę. 
Ta cząstka Jego życia dalej tkwi w nas 
i stała się ziarenkiem, które pomnaża 
dobroć, szlachetność, które nam wpa­
jał. Był dla nas wzorem skromności 
i szlachetności, dobroci, pokory i pra­
wości, a także inspiratorem wspólnych 
związkowych działań. Leszek Wyso­
cki był realistą, ale także marzycielem. 
Marzył o tym, aby ludzka życzliwość, 
wzajemne współdziałanie przezwy­
ciężyły niemoc, agresję i brak zro­
zumienia.

Pozwalał tym, którzy z Nim przeby­
wali, stawać się z dnia na dzień pięk­
niejszymi i bardziej życzliwymi dla in­
nych. Dzisiaj chcemy powiedzieć, że 
ten wspólny odcinek drogi, na którym 
mieliśmy szczęście Go spotkać, dał 
nam umiejętność dostrzegania właś­
ciwych proporcji, harmonii życia i cier­
pliwości. Leszek w swoim działaniu 
wskazywał nam te małe szczęścia, te 
miłe życia drobiazgi, które są wszę­
dzie tam, gdzie je człowiek widzi. Do­
świadczaliśmy Jego dobra, uśmiechu 
i życzliwości.

Dzisiaj i zawsze będzie nam brako­
wało Jego apetytu na życie, rozległych 
planów, dobroci odważnej i mądrej.

Przyjaciele 
z Okręgu Lubuskiego ZNP

WYPRAWA DO KOSZUT
W całej Polsce poznaniacy 

znani są z racji „poznańskiej py­
ry”. Kultywując tradycję naszego 
regionu i my — nauczyciele 
przedszkola — postanowiliśmy 
urządzić sobie „Święto Pieczone­
go Ziemniaka”. Chcąc przy okazji 
doświadczyć uroków przyrody, 
wybraliśmy się do Koszut, małej 
wsi położonej 30 km od Poznania.

Po przyjeździe do Koszut zwie­
dziliśmy dworek szlachecki 
z XVIII wieku, atrakcją było wypo­

sażenie pokoju dziecięcego-za- 
bawki z minionych stuleci i tablicz­
ka do nauki pisania. W salce na 
poddaszu wzięliśmy udział w po­
gadance o pracach jesiennych 
w polu i wysłuchaliśmy opowieści 
o ziemniaku. Dowiedzieliśmy się, 
jaki jest cykl jego rozwoju, jakie 
produkty z niego powstają, jak 
ważną funkcję pełni w żywieniu 
ludności oraz jak można się nim 
bawić. Tworzyliśmy z ziemniaków 
„ziemniaczane stworki”, stemp­

lowaliśmy ziemniaczanymi pie­
czątkami, wzięliśmy udział w kon­
kursie na najdłuższą oberżynę. 
Miasto ma swoje uroki, jednak 
spacer po przepięknym parku 
otaczającym dworek pozwolił 
nam na odkrywanie cząstki żyją- 
cej, pięknej przyrody. Było tu zie­
lono i wiele miejsca do zabawy. 
Po spacerze czekało na nas ogro­
mne ognisko, w nim piekły się 
ziemniaki — smakowały bez wy­
jątku wszystkim. Dzieci, które by­

ły bez rodziców, mogły zabrać 
upieczone ziemniaki dla mamy 
i taty do domu. Pobyt w Koszu­
lach zakończył się konkursem 
utrwalającym zdobytą wiedzę, 
a zwycięzcy obdarowani zostali 
pamiątkowymi kubkami z Koszut.

Wycieczka ta była wielkim 
przeżyciem dla dzieci z dużego 
miasta. Przebywaliśmy wiele go­
dzin na świeżym powietrzu, od­
kryliśmy rąbek historii, poznaliś­
my nowe środowisko z jego uro­

kami i wadami. Dowiedzieliśmy 
się, ile trudu musi włożyć rolnik, 
aby zebrać plony swojej pracy. 
Myślę, że-od tej pory dzieci z więk­
szym szacunkiem odnosić się bę­
dą do żywności.

Wyjazd do Koszut był również 
wspaniałą okazją do integracji 
dzieci z dwóch oddziałów przed­
szkolnych. Miło nam, dorosłym, 
było obserwować, jak dzieci przy 
ognisku dzieliły się wzajemnie 
słodyczami przywiezionymi z do­
mu i same organizowały zabawy.

ELŻBIETA MATAR
Poznań

Przedszkole nr 24
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OGŁOSZENIA

III Halowe Mistrzostwa Nauczycieli 
w Tenisie Ziemnym

BELFROWIE
NA KORTACH

Krzysztof Dudek, nauczyciel Li­
ceum Ogólnokształcącego w Ko­
ścianie, jest organizatorem III Ha­
lowych Mistrzostw Polski Nauczy­
cieli w Tenisie Ziemnym. Impreza 
ta odbędzie się 14—16.11.2003 r. 
na kortach Groclinu w Grodzisku 
Wielkopolskim.

Nauczyciele rywalizować będą 
w grach singlowych w czterech 
kategoriach wiekowych.

Zawodom towarzyszyć będzie 
prezentacja najnowszego Citroe­
na C2 i pokaz kolekcji jesień-zima 
firmy Lotto, mecz pokazowy oraz 
spotkanie integracyjne.

Szczegółowy regulamin mist­
rzostw znajduje się na stronie 
internetowej pod adresem 
http:/republika.pl/tenis 2003

Serdecznie zapraszamy!!!

IX Ogólnopolski Turniej 
Halowej Piłki Nożnej Nauczycieli

Termin 20—21 grudnia 2003 r. Miejsce — Zespół Szkół nr 1
ul. Matejki 5, 87-300 Brodnica.
Zgłoszenia do 28 listopada 2003 r.
Tel. kom. 608 301 284 Zbigniew Gutowski.
Główny organizator NTS „Belfer” Brodnica.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO
Zadanie nr 45

BIAŁE ZACZYNAJĄ 
I WYGRYWAJĄ

Białe: Kh5, Wa4, Sf4
Czarne: Ke1, Gc8, Gg7, f5

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

Rozwiązanie zadania nr 31 (1)
1. He3: Gd3 2. He5 i 3. Wd4, Se3, 
lub Sb2 mat
2. ... Ge4 2. Hc3+ i 3. Sb2 lub Se3 
mat
1. ... Wae3:2. Gc3 i 3. Sb2: lub Se5: 
mat

Rozwiązanie zadania nr 31 (2) 
1. 0-0-0!

Rozwiązanie zadania nr 32
4. g6 a3 2. g5 a2 3. Kg4 a1 H 4. Kh5 
He5: 5. h4 He1 6. g4 Hh4:+ 7. Kh4: 
Kg8 8. Kg3 Kf8 9. Kf4 Ke7 10. Ke5 
Kd7 11. Kf4 Kd6 12. Ke4 e5 13. Kf5 
Kd5 remis

Rozwiązanie zadania nr 33
1. Hh6-h5 !

Rozwiązanie zadania nr 35 
1.Wc6+ Kd2(1. ...Sc6:2.Sc4Sf43. 
Kg5 Sh3+ 4. Kh4) 2. Wd6+ Ke1 (2. 
...Kc1 3.Sa4b1H4.Wd1+)3.Wd1 + 
Kd1:4. SA4 b1 S 5. Sb2+ Ke2 6. Sc4 
Sf4+ 7. Kg5 Sed3 8. Se5 Se6+ 9. 
Kf6 Sdc5 10. Sd7 remis

Za prawidłowe rozwiązania na­
grody wylosowali: za zad. nr 31 
— Zbigniew Lasota z Legnicy, za 
zad. nr 31 — Zbigniew Głogowski 
z Lublina, za zad. nr 32 — Ryszard 
Filutowski z Warszawy, za zad. nr 
33 — Halina Magdziarz z Goszo- 
wic, za zad. nr 35 — Ryszard 
Filutowski z Warszawy.

Gra tu! u jemy!

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — 42,84 zł — jest to kwota 
na IV kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na 
przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy również o nad­
syłanie upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu 
odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1 ■ Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dćwizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

ŚWIADECTWA
Nowe technologie

Nowo jakość

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

zarządzanie oświatą

Możesz je mieć 
nawet za darmo

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

Szczegóły...

www.ka2.edu.pl
Poznań, ul. Jarochowskiego 53 

tel. (61) 86-60-948, 86-60-949, fax 86-60-618

■Jl

IOW

SZKOLNE LABORATORIA ZAGROŻENIEM
Kontrole przeprowadzone w laboratoriach szkół średnich w Nowej 

Zelandii wykazały wiele uchybień zagrażających zdrowiu i życiu 
uczniów. Większość z pracowni wyposażona jest w stary, zużyty sprzęt
i nie ma odpowiednich zabezpieczeń. Spowodowane jest to brakiem 
funduszy, wobec czego dyrektorzy, za cichą zgodą rady nadzorczej 
placówki, zezwalają na użytkowanie przez nauczycieli niesprawnego 
iub niesprawdzonego sprzętu. Dlatego też, w myśl nowych przepisów, 
za wszelkie uchybienia dotyczące funkcjonowania laboratoriów szkol­
nych od przyszłego roku będą odpowiadać zarząd szkoły i dyrektor.

POWRÓT LEKCJI RETORYKI
W związku z brakiem odzewu na apel, by rodzice poświęcali więcej 

uwagi swoim dzieciom i uczyli je sztuki konwersacji, ministerstwo 
edukacji Wielkiej Brytanii postanowiło wprowadzić do szkół podstawo­
wych lekcje nauki poprawnego mówienia. Przedmiot ten będzie wy­
kładany we wszystkich klasach począwszy od pięciolatków. To właśnie 
oni, zaczynając edukację, nie potrafią się jasno i poprawnie wysłowić. 
Maluchy będą uczyć się, jak klarownie formułować swoje wypowiedzi, 
wyrażać sądy, opowiadać ciekawie historie, prowadzić debaty. Poznają 
też zasady komunikacji niewerbalnej. Nauczą się wykorzystywać mowę 
ciała i dostosowywać swój ton do sensu i wagi wypowiedzi. Swoje 
umiejętności będą mogły sprawdzićma każdej lekcji, gdyż obowiązkiem 
nauczycieli będzie organizowanie różnego rodzaju dyskusji i debat.

SUSZA W SZKOLE
W okręgu Liara, w Kenii, kuratorium oświaty było zmuszone zamknąć 

15 z 29 działających szkół. Powodem tej decyzji jest panująca na tych 
terenach dotkliwa susza. 20 tys. dzieci i nauczycieli zostało przeniesio­
nych do innych placówek. Kuratorium bało się, że brak chociażby 
minimum sanitarnego i dostępu do wody pitnej może doprowadzić do 
wybuchu epidemii. Poza tym już teraz w wielu rodzinach brakuje 
pożywienia, dzieci są osłabione. W placówkach, do których zostały 
przeniesione, będą miały zapewnione wodę pitną i gorący posiłek.
Za: „The Dominion Post”, „The Independent”, „The Daily Nation”

NIKA

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@Dkdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

■

CE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86 x 62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność. 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

fij
sterowniki programowalne

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY 

M. M. pkis M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.plk____ —____

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje

PR A CO WNIA HAFTU
41 -506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

DROBNE
Nauczyciel historii, stażysta, poszu­

kuje pracy na terenie całego kraju. Tel. 
(0-32) 278 52 73.

•> Studentka pedagogiki resocjalizacji, 
obecnie na 4 roku studiów zaocznych 
magisterskich uzupełniających, przyjmie 
pracę jako: pedagog, kurator, wychowa­
wca, referent w policji bądź jakąkolwiek 
pracę związaną z moim wykształceniem. 
Znam 2 języki obce: j. niemiecki i j. 
angielski oraz obsługę komputera. Mój 
mail: Patrial@interia.pl albo numer do­
mowy (032) 202-30-43.
•> Absolwentka historii Uniwersytetu 
Łódzkiego podejmie pracę (staż) jako 
nauczyciel w szkole na terenie wojewó­
dztwa mazowieckiego, łódzkiego, mało­
polskiego lub podkarpackiego. Jestem 
przygotowana pod względem dydaktycz- 
no-pedagogicznym. Odbyłam praktyki 
pedagogiczne w toku studiów. Kontakt 
tel. (048) 375 69 51 lub 0607 611 825.

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http:/republika.pl/tenis
http://www.ka2.edu.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@Dkdp.ruch.com.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.sztandary.com.pl
mailto:Patrial@interia.pl


KONIEC KARIER Y
W BIBLIOTECE

Dziś łatanie etatów jest konie­
cznością. Bez tego manewru ka­
drowego wielu nauczycieli nie 
mogłoby uzbierać nawet połówki 
etatu, co oznacza pozbawienie 
ich większości uprawnień wyni­
kających z Karty Nauczyciela. 
W tej sytuacji owo łatanie jest 
więc gestem prawie humanitar­
nym. Co nie oznacza, by tak 
nauczyciele, jak i dyrektorzy ,,u- 
prawiający” ten pożyteczny pro­
ceder nie mieliby ambiwalent­
nych uczuć. Zwłaszcza gdy cho­
dzi o kwalifikacje.

1/1/ czasie niedawnego w na­
szej redakcji dyżuru telefonicz­
nego Doroty Igielskiej, dyrektor 
Departamentu Pragmatyki Za­
wodowej MENiS, zadzwoniła na­
uczycielka języka obcego, która 
poczuła się pokrzywdzona /zde­
gradowana, bo w tym roku do­
stała kilka godzin w bibliotece. 
Jak stwierdziła, a my opubliko­
waliśmy w relacji z tego dyżuru, 
nie wyobrażała sobie, że po tylu 
latach karierę nauczycielską bę­
dzie kończyła w bibliotece... I na 
to zaprotestowali nauczyciele- 
-bibliotekarze. E-mail od biblio­
tekarek Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 5 we Wrocławiu był 
jednoznaczny:

, .Jesteśmy zbulwersowane 
wypowiedzią koleżanki i decyzją 
dyrektora. Biblioteka to nie «,,za- 
pchajdziura», w bibliotece po­
trzebni są nauczyciele-bibliote­
karze z odpowiednim wykształ­
ceniem. Właśnie zatrudnianie 

w bibliotekach ludzi, którzy tutaj 
uzupełniają sobie etat, chociaż 
nie mają pojęcia o tej pracy, jest 
zmorą naszego zawodu. Nau­
czyciel języka obcego nie wie, 
jak opracowywać zbiory, jak pra­
widłowo prowadzić całą doku­
mentację biblioteczną. A jeżeli 
w tej szkole biblioteka jest skom­
puteryzowana, czy te panie będą 
umiały posługiwać się MOLem 
(najpopularniejszy program do 
obsługi bibliotek szkolnych)?

Najbardziej współczujemy bi­
bliotekarce (mamy nadzieję, że 
w tej szkole jest ktoś taki), która 
będzie musiała pracować z oso­
bami, które czują się zdegrado­
wane i pokrzywdzone przydzie­
leniem do biblioteki. I niestety, 
wszystko będzie musiała robić 
sama, bo skąd one mają wie­
dzieć, co należy do obowiązków 
nauczyciela-bibliotekarza. ”

Naturalnie dla dyrektora o wie­
le prościej byłoby zwolnić nau­
czyciela języka obcego, a w bib­
liotece zatrudnić osobę z pełny­
mi kwalifikacjami. Lecz życie, jak 
wiemy, jest o wiele bardziej 
skomplikowane. W tym przypad­
ku to pewnego rodzaju trójkąt, 
którego jeden wierzchołek sta­
nowi świadomość, że miejsc pra­
cy w oświacie przybywało nie 
będzie, drugi, to pewność, że 
nikt nie powinien czuć się zde­
gradowany uzupełnianiem etatu 
w innej dziedzinie, trzecim zaś 
Jest odczucie, że nauczyciele-bi­
bliotekarze niewątpliwie mają ra­

cję — w bibliotece powinny pra­
cować osoby z kwalifikacjami. 
Ostrość każdego z tych wierz­
chołków powoduje, że choć nie­
uniknione, to, jak widać, wciąż 
trudne są do zaakceptowania 
niekonwencjonalne rozwiązania 
w sferze zatrudnienia.

Nie bez powodu więc właśnie 
dzisiaj wypada podkreślić, że 
oprócz czystej litery prawa, okre­
ślonej w normie prawnej, istnieje 
klauzula generalna, którą nazy­
wamy potocznie zasadą współ­
życia społecznego. Nie przypad­
kiem znajduje się ona w każdym 
kodeksie w przepisach ogól­
nych, czyli nadrzędnych.

HZ Kodeksie pracy brzmi ona 
mniej więcej następująco — nie 
można stosować prawa tak, że 
byłoby to sprzeczne z zasadami 
współżycia społecznego. Usta­
wodawca tak kategorycznie 
uwrażliwia nas na owe zasady 
współżycia, że takie działanie 
lub zaniechanie, które je naru­
sza, nie jest uważane za wyko­
nanie prawa i nie korzysta 
z ochrony. (Dodam, że w no­
menklaturze prawniczej mówi 
się tutaj o wręcz nadużyciu pra­
wa podmiotowego!)

Lecz po co ja o tym przypomi­
nam? Aby żaden ,,łatający" kad­
rowe problemy nie dał się cza­
sem wpędzić w ślepe uliczki nie­
koniecznie trafnych zarzutów. 
Ani dziś, ani tym bardziej jutro.

TERESA KONARSKA

kilku tygodniach od 
ogłoszenia planu ra- 

■ towania finansów pu­
blicznych i zmian podatkowych 
autorśtwa wicepremiera Hausne- 
ra okazuje się, że może być on 
jednym ze szczęśliwszych minist­
rów gospodarki. Oto bowiem oka­
zuje się, że jego — człowieka 
lewicy, popierająpolitycy prawicy, 
a już o pracodawcach nie mó­
wiąc. Jest , w tym pewna ironia 
losu, bo wyglądałoby na to, że 
minister, którego ugrupowanie 
wyniesione zostało do władzy si­
łami pracobiorców, dziś razem 
z pracodawcami zajmuje pozycję 
niekoniecznie prozwiązkową. Tyl­

MAYDAY 
...MAYBACH
ko czekać, a to OPZZ zacznie 
szyć nowe arafatki, by nie być 
rozpoznanym na warszawskim 
Placu Trzech Krzyży...

Gdy swego czasu ankieterzy 
znanego ośrodka badania opinii 
społecznej udali się do pracodaw­
ców prywatnych, by zapytać, co 
przedsiębiorcom najbardziej 
przeszkadza, wyszło na to, że 
Kodeks pracy zajmuje dopiero 
bodaj dwunaste lub czternaste 
miejsce na liście przeszkód wy­
mienianych przez ankietowanych 
biznesmenów. Bowiem na czele 
zestawu przeszkód znalazły się 
takie bariery, jak uciążliwości ad­
ministracyjne mnożone podczas 
zakładania firm, mordęga groma­
dzenia zezwoleń od ochrony śro­
dowiska począwszy, a na straża­
kach skończywszy, wreszcie pęt­
le podatkowo-VAT-owskie. Mó­
wiąc inaczej — nieudolność ad­
ministracji tak państwowej, jak 
i samorządowej.

Za co jednak w pierwszej kolej­
ności bierze się władza państwo­
wa? Oto na pierwszym miejscu 
aktów do zmiany pojawia się... 
Kodeks pracy. I czy można się 
dziwić, że każdemu przeciętnemu 
pracobiorcy scyzoryk w kieszeni 
otwiera się sam? Zwłaszcza że 

już zewsząd słyszy, iż to on jest 
największą przeszkodą przyspie­
szenia gospodarczego.

Gdybym był na miejscu przed­
siębiorców, z pewnością już dziś 
bym się cieszył, że w przyszłym 
roku zarobię 20 z ogonkiem pro­
cent na podatku. Tym bardziej że 
wcale nie musiałbym pieniędzy 
inwestować. Mam nieodparte 
wrażenie, iż niektórzy na konto 
przyszłorocznych profitów już 
dziś dokonali niektórych wydat­
ków.

Jak podała TVN, oto sprowa­
dzono do Polski Maybacha, cu­
deńko produkcji Daimler-Benza. 
Wszyscy znani mi samochodzie- 

rze mówią, że to ,,gablota, że 
w pale się nie mieści” i istotnie 
chyba tak być musi, skoro auto 
kosztuje od 300 do około 450 tys. 
Euro, bagatelka. Po przeliczeniu 
na złotówki wyjdzie zatem prawie 
2 min zł! Jak dowiedziałem się 
w telewizji owej, ponoć,,gablotę” 
kupiła jedna z firm z tak zwanych 
pierwszych stron gazet, * znana 
zresztą z dość ścisłych kontaktów 
ze światem sportu, polityki, tu­
dzież państwa. Nie mogę w tej 
chwili powiedzieć, która, bo od 
kilku godzin czekam na odpo­
wiedź jej rzecznika prasowego, 
czy prawdą Jest to, o czym stołe­
czni dziennikarze od wczoraj 
krztuszą się przy piwie.

W porównaniu z tym środkiem 
lokomocji, któremu brakuje tylko, 
zdaje się, wodotrysku, słynne luk­
susowe limuzyny byłego ministra 
zdrowia to raczej nędzne „malu­
chy". I mam nieodparte wrażenie, 
iż ta wiadomość to najcelniejszy 
komentarz do pożytków obecnej 
walki o finanse. Nie tylko państwa 
przy tym. I choć dawno, dawno 
temu sami tego chcieliśmy, dziś 
zostaje tylko jedno — krzyknąć 
ratunku. Ale do kogo?

WOJCIECH SIERAKOWSKI

KRZYŻÓWKA 
zwana Jolką nr 22
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Objaśnienia haseł podane są w przy­
padkowej kolejności. W diagramie ujaw­

niono wszystkie litery L. Litery z pól 

ponumerowanych w prawych dolnych 
rogach od 1 do 26 utworzą hasło będące 

rozwiązaniem krzyżówki.

Rozwiązanie — samo hasło — prosi­
my nadsyłać na kartkach pocztowych lub 
widokówkach pod adresem redakcji 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się 
numeru. Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą poprawne odpowiedzi, rozlosuje­
my nagrody książkowe.

— siekiera,
— lejce, wodze,
— miejsce dostarczenia i odbioru 

towaru,
— wulkan w Rosji na wyspie Kuna- 

szyr,
— kamień, prymitywne narzędzie 

człowieka,
— drzewo do budowy żaglowców,
— bułgarski działacz polityczny, 

w 1945 r. utworzył opozycyjny 
wobec komunistów Bułgarski 
Ludowy Związek Chłopski,

— oddzielona od lądu Dziwną,
— pieniek garbarski,
— prezydent RP na uchodźstwie, 

przekazał insygnia władzy Le­
chowi Wałęsie,

— pokrzywa amerykańska,
■— druk z krótkim tekstem politycz­

nym lub reklamowym,
— rzepka kolanowa,
— krzemian magnezu,
— dawny obchód powitania wios­

ny,
— rozpryskuje wodę w ogrodzie,
— wśród Małych Wysp Sundajs- 

kich,
— Emil, lekkoatleta czeski, cztero­

krotny mistrz olimpijski,

UWAGA NAGRODY!!!
W wyniku losowania niżej wymienionych, poprawnie roz­

wiązanych krzyżówek, nagrody niespodzianki otrzymują:
krzyżówka nr 13 — hasło porzekadło ludowe: „Nie człowiek 

rządzi losem, ale los człowiekiem”,
Michał Pietras (Sędziszowice), Irena Adamska (Majdów);

krzyżówka nr 14 — hasło porzekadło ludowe: ,,Z mądrym 
wojuj rozumem, z głupim tylko siłą”, 
Józef Cilulko (Łódź, Helena Kasza (Włostów);

krzyżówka nr 15 — hasło porzekadło ludowe:, ,Ten snadnie 
myśl swą znaczy, kto się milczeniem tłumaczy”,
Krystyna Wywrocka (Basznia Dolna), Zbigniew Głogowski 
(Lublin);

— wyspa wulkaniczna na Jeziorze 
Nikaragua,

— autochton, tubylec,
— jezioro we Włoszech, w Górach 

Albańskich,
— w dawnej Polsce niepełne szla­

chectwo,
— kot z grzywą,
— skóry z tchórza,
— w sztuce i literaturze poza zna­

czeniem dosłownym ma sens 
przenośny,

— pisarz czeski, autor powieści 
„Srebrny wiatr”,

— okres czasu rozpoczęty waż­
nym wydarzeniem,

— futerał na drobne przedmioty,
■— kasja,
— polski szkuner, w 1983 r. dotarł 

do Spitsbergenu,
— rzeka w Rosji, dopływ Dźwiny,
— pierwsze wyjście w karcianej 

rozgrywce,
— mała czapeczka na głowie np. 

pielęgniarki,
— bardzo gorzkie ziele, używane 

jako lek, przyprawa, również do 
nalewek i wermutów,

— okrycie dla stopy,
— ze stolicą w Wientian,
— czynny wulkan i najwyższy 

szczyt Filipin,
— tajemniczy skrawek,
— układ krwionośny,
— zawartość kruszcu w monetach,
— wyżyna na pograniczu Sudanu, 

Republiki Środkowoafrykańskiej 
i Zairu,

— szermierz w masce,
— biblijna postać, prababka Dawi­

da,
— drobne wydarzenie,
— raj,
— reżyser angielski, autor dramatu 

„Niepotrzebni mogą odejść” 
i musicalu ,,Oliver”,

— znaczek Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy,

— 1/2 półtonu,
— Jan, pisarz i publicysta, autor 

powieści „Wielki świat Capo- 
wic”,

— pierwiastek chemiczny, czerwo- 
nobrunatna, lotna ciecz,

— Indianie Ameryki Północnej, Da- 
kotowie.

krzyżówka nr 16 — hasło porzekadło ludowe: ,,l słodkim 
miodem się otruje, kto nieostrożnie nim szafuje”, 
Jan Kowalczyk (Kraków), Eugenia Federowicz (Głogów);

krzyżówka nr 17 — hasło porzekadło ludowe: „Lepsze 
mierne a swoje, niż dobre a cudze”, 
Ryszard Filutowski (Warszawa), Anna Romanowska (Trze­
biatów);

krzyżówka nr 18 — hasło porzekadło ludowe: „Nie daj 
nigdy młodości ku rządzeniu woli, jeśli chcesz u starości nie 
cierpieć niewoli”, 
Małgorzata Kołakowska (Obryte), Krystyna Czopik (Jaro­
sław).

Serdecznie gratulujemy. Wylosowane nagrody wyślemy 
pocztą.
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